
Pokój narodom
> rzy trzeciej wojny światowej za 
I żadną cenę nie chcą dopuścić do u-
> tworzenia Jednolitych, suweren- 
• nych, demokratycznych Niemiec, 
i gdyż zdają sobie sprawę, że prze

kreśliłoby to Jedną * wytycznych
, Ich planów wojennych — prze

kształcanie Niemiec zachodnich w 
i bazę agresji, a młodzieży zachód, 

nio • niemieckiej w mięso armatnie 
we wskrzeszanym Wehrmachcie 
hitlerowskim. Narody w pełni zda
ją sobie sprawę, jak olbrzymie zna
czenie dla sprawy uratowania po
koju posiada pokojowe rozwiąza
nie problemu niemieckiego w du. 
chu utworzenia jednego zjednoczo
nego, pokojowego, demokratyczne
go. suwerennego państwa niemiec
kiego.

Teza ,iż każdy naród ,czy to bę
dzie naród francuski czy też wło
ski, marokański czy też tuniskl, 
posiada niezaprzeczalne prawo do 
niezawisłości narodowej, do takie, 
go ustroju i stylu życia, jaki mu 
odpowiada znalazła odbicie w jed
nomyślnie uchwalonej rezolucji 
Kongresu Narodów,

Jednym z zasadniczych warun
ków utrzymania pokoju jest poło
żenie kresu wojnom toczącym się w 
Korei, w Vietnamie i na Malajach. 
Mogą się one w każdej chwili roz
szerzyć na inne kraje. Amerykań
scy ludobójcy nie ukrywają swych 
planów. Eisenhower ostatnio kon. 
ferował z gen. Mac Arthurem, któ
ry już przed dwoma laty nawoły
wał do rozszerzenia konfliktu ko
reańskiego. U władzy w USA znaj
dują się ludzie, którym wojna przy
nosi milionowe zyski. Nie chcą z 
nich zrezygnować. Przeciwnie chcą 
je pomnożyć. Tocząca się w Korei 
wojna służy lm do'podsycania hi. 
steril wojennej, do uchwalenia wo
jennych budżetów.

Wyrażając wolę całej pokój mi
łującej ludzkości orędzie Kongresu 
Narodów wystąpiło z żądaniem na
tychmiastowego położenia kresu 
toczącym się wojnom w Korei, w 
Vletnamie i na Malajach.

Sytuacja międzynarodowa Jest 
naprężona. Organizatorzy trzeciej 
wojny światowej nie dają za wy
graną .Nie rezygnują ze swych lu
dobójczych planów. Depczą Kartę 
Narodów Zjednoczonych. Wyścig 
zbrojeń pochłania miliardy całym 
swym ciężarem kładąc się na bar
ki mas pracujących. Wznoszone są 
sztuczne przegrody pomiędzy naro 
darni, uniemożliwiana jest swobod
na wymiana gospodarcza I kultu, 
ralna pomiędzy poszczególnymi 
państwami. Świat pokrył się siecią 
amerykańskich baz wojennych, a 
żołnierz amerykański okupuje 
mniej lub bardziej jawnie dziesiąt
ki krajów. Japonia przekształcana 
jest w amerykański lotniskowiec. 
Niemcy zachodnie w arsenał agre
sji. Imperialistyczna propaganda 
wojenna nie cofa się przed niczym, 
byleby tylko zatruć serca 1 umysły 
ludzi, do których dociera. To jest 
ta „zimna wojna", którą Waszyng
ton traktuje jako preludium do 
prawdziwej wojny, jako wstęp do 
nowej rzezi ogólnoświatowej, 1 któ
rej tak gorąco przyklaskuje Waty, 
kan.

(Ciąg dalszy na str. 2)

„Wzywamy narody świata do 
walki o triumf ducha rokowań i 
porozumienia, o prawo ludzi do 
pokoju" — te słowa orędzia Kon
gresu Narodów w obronie pokoju 
«ą apelem do wszystkich uczci, 
wych ludzi na świecie, by nie ża
łowali swych sił w walce o utrwa
lenie pokoju światowego, w walce 
o spętanie imperialistycznych pod. 
palaczy świata, pragnących pchnąć 
ludzkość w otchłań nowej wojny 
światowej.

Wydarzenia ostatnich miesięcy 
wskazują, że głęboko zapadły w 
serca i umysły narodów słowa 
Wielkiego Chorążego obozu poko
ju, Józefa Stalina, mówiące, iż 
„Pokój będzie zachowany i utrwa
lony, Jeżeli narody ujmą w swe rę
ce sprawę zachowanie pokoju i bę
dą broniły jej do końca".

Słowa te obiegły całą kulę ziem
ską i porwały do walki miliony lu
dzi różnych przekonań, różnych 
warstw społecznych, różnych wy
znań.

Wyrazem powszechności ruchu 
w obronie pokoju, powszechności 
woli uratowania pokoju były histo
ryczne obrady Wiedeńskiego Kon
gresu Narodów w Obronie Pokoju. 
Blisko 2000 delegatów, reprezentu 
jących około 80 krajów przybyło 
do Wiednia. Dopięli celu organiza. 
torzy Kongresu Narodów, którzy 
postawili sobie za zadanie zjedno
czyć „Ludzi wszelkich kierunków 
oraz wszelkiego rodzaju ugrupo
wań lub zrzeszeń, pragnących za
pewnić rozbrojenie, bezpieczeństwo 
i niezawisłość narodową, wolny wy 
bór sposobu życia i osłabienie na. 
pięcia w stosunkach międzynaro
dowych".

Trzy wielkie problemy były 
przedmiotem obrąd wiedeńskich: 
sprawa obrony niepodległości i bez 
pieczeństwa narodów, sprawa na. 
tychmiastowego przerwania wojen 
wszędzie tam, gdzie się one toczą, 
a więc przede wszystkim w Korei, 
w Vietnamle 1 na Malajach, sprawa 
odprężenia międzynarodowego, a 
więc położenia kresu owej „zimnej 
wodnie", stanowiącej wytyczną 
programu amerykańskich ludobój
ców.

Zagadnienie niepodległości naro
dów jest nierozerwalnie związane 
z zagadnieniem ich bezpieczeń
stwa, ze sprawą pokoju na całym 
świecie.

Nie będzie utrwalony pokój do
póki kraje kolonialne 1 zależne są 
pod butem imperialistycznych gra
bieżców, którzy salwami karabi. 
nów maszynowych usiłują w Ma
roku, Tunisie czy Kenii zmusić do 
uległości bojowników o wolność i 
niepodległość; dopóki grabieżca 
przekształca te kraje w dostawców 
tanich surowców strategicznych i 
mięsa armatniego. Nie będzie u- 
trwalony pokój,- dopóki kraje for- 
mainie suwerenne jak np Francja 
czy Włochy przekązUłcane są w 
bazy agresji, dopóki w krajach 
tych władzę sprawuje amerykański 
okupant.

Znaczenie, jakie walka o suwe
renność narodową posiada dla spra 
wy pokoju, ze szczególną wyrazistością wy^puje w aprawi; nle 
mleckiej. Amerykańscy organizato-
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Plenum KG Koreańskiej
Partii Pracy

PHENIAN (PAP). — Centralna A- 
gencja Telegraficzna Korei podaje, że 
w tych dniach odbyło się V plenum 
Komitetu Centralnego Koreańskiej 
partii Pracy. Na plenum wygłosił re
ferat na temat „Organizacyjne i ideo
logiczne umocnienie Partii Pracy — 

podstawą naszego zwycięstwa" prze
wodniczący KC Koreańskiej Partii 
Pracy Kim Ir Sen. Referat o zagad
nieniach organizacyjnych wygłosiła 
sekretarz KC Koreańskiej Partii Pra
cy Pak Den - al.

Po dyskusji plenum powzięło szereg 
uchwał.

Masy pracujące przedterminowo realizują 
roczne plany produkcyjne 

Naród polski umacnia światowy iront pokoju
Wałbrzych
na Dolnym Śląsku doniosły o wy
konaniu dnia 19 bm. rocznego planu 
produkcji.

Robotnicy, technicy 1 inżynierowie 
Dolnośląskich Zakładów Koksoche
micznych po przełamaniu trudności, 
jakie hamowały produkcję w I kwar 
tale br. nieustannie przyśpieszali 
rytm produkcji, wyrównali zaległo
ści, a następnie przyśpieszyli o 12 
dni realizację planu rocznego.

W dolnośląskim przemyśle kokso
chemicznym zadania roczne pierw
sza wykonała w dniu 17 bm. załoga 
Zakładów Koksochemicznych „Miesz
ko". Dzień później meldunek o wy
konaniu zadań rocznych złożyła za
łoga Zakładów Koksochemicznych 
„Bolesław Chrobry". Równie szybki

Nowa impreza 
»SZTANDARU LUDU« 

i TPP-R 
Rozdan e nagród 

zwycięzcom 
konkursu - wystawy gazetek
Dnia 27 grudnia 1952 roku o godzinie 

18.30 w Mil klubu TPPR przy ul. Okopo
wej Nr 1 odbędzie się wielka Impreza 
„Sztandaru Ludu" 1 TPPR połączona z 
rozdaniem nagród. W Imprezie udział wez
mą artyści Teatru Państwowego lm. J. 
Osterwy: Maria Górecka, Halina Ziółkow
ska, Juliusz Grabowski, Zbysław Janko- 
wlak 1 Ryszard Schrelter,

Bezpłatne bilety można otrzymać w 
Redakcji „Sztandaru Ludu" w dniach 24 
grudnia od godziny S do 16 1 27 grudnia 
od godziny 8 do 16 oraz w Zarządzie Klu
bu TPPR przy ul. Okopowej Nr 1 w dniu 
27 grudnia od godz. 13 do 16 po okaza
niu knponu, który zamieszczamy niżej.

rytm produkcji uzyskali robotnicy 
Zakładów „Victoria“ i „Biały Ka
mień".

W3FSZ3W3 Pr7-emy^ maszyn

nał 
ny 
ten 
cej 
w ciągu całego 1951 roku.

W br. przemysł maszyn rolniczych 
powiększył znacznie asortyment pro 
dukcji. Opanowano już produkcję 14 
nowych asortymentów maszyn i na
rzędzi, przy czym część z nich pro
dukuje się seryjnie.

Poza uruchomieniem nowych pro 
dukcji przemysł maszyn rolniczych 
wykonał 25 prototypów nowych ma
szyn i narzędzi, których produkcję 
rozpocznie w roku przyszłym. M. in. 
wykonano prototyp kopaczki ciągni
kowej, której seryjna produkcja ru
szy w II kwartale 1953 roku.

Kałnufire Nowy zwycięski 
li d l U WIL6 meidunek nadszedł 

od górników Jaworznicko - Mikołow 
slcich Kopalń Przemysłu Węglowego, 
którzy w dniu 22 bm. zrealizowali 
zadania produkcyjne na rok 1952. 
Załogi kopalń Jaworznicko - Miko- 
łowskich zajęły drugie miejsce w 
szlachetnej rywalizacji wszystkich

— --------- — rolniczych wyko-
już pod względem wartości rocz- 
plan produkcji. W br. przemysł 
wyprodukował już o 10 proc, wię 
maszyn i narzędzi rolniczych niż

I

KUPON UPOWAŻNIAJĄCY DO OD
BIORU 1 BILETU NA WIELKĄ IM
PREZĘ „SZTANDARU LUDU" I 

TTPPR W DNIU 27. XII. 1952 R.

ONZ powinna potępić zbrodnie amerykańskie na wyspie Pongan
Z przemówienia wicemin. Kaszkowskieio w Zgromadzeniu Ogólnym NZ

NOWY JORK (PAP). _ podczas debaty w Zgromadzeniu Ogól
nym NZ w sprawie popełnionej przcz „oldateskę amerykańską zbrod
niczej masakry jeńców koreańskich I chińskich na wyspie ~ 
przemawiał delegat Polski wiceminister Nałkowski.
Cały świat — powiedział on m. in.

— wstrząśnięty został tragiczną j 
potworną wiadomością o zamordo
waniu przez oddziały amerykańskie 
87 i zranieniu 120 jeńców wojen
nych w obozie jenieckim na wyspie 
Pongan.

Płk. George Miller wydał rozkaz 
mordowania jeńców za śpiewanie 
patriotycznych pieśni, za wyrażanie 
miłości do ojczyzny. 87 łudzi padło, 
120 zostało rannych. Należy zapa
miętać dobrze nazwisko pik. George 
Millera, które przejdzie do historii 
jako zbrodniczy symbol, jako syno
nim masowego mordowania bez
bronnych ludzi. Oczywiście, Miller 
to tylko narzędzie w amerykańskim 
systemie agresji. Korzenie tej zbro
dni sięgają głębiej. Sięgają Ponta- 
gonu Wall Street. Stamtąd padają 
rozkazy, stamtąd wychodzi koncep
cja, system, metoda. Chodzi przecież 
o próbę rozbicia zwartości i jedno
ści jeńców koreańskich i chińskich 
chodzi, o fizyczną eksterminacje 
czyli wymordowanie bardziej świa
domych i aktywnych elementów i 
wreszcie — o psychiczne .wyczerpa
nie i osłabienie jeńców, tak, aby

załamali wobec grozy 
i terroru.

Delegat amerykański p.

Pongan

nacisku

Delegat amerykański p. Gross o- 
burzał się na to, że Związek Ra
dziecki wysunął skargę w ostatniej 
chwili „o północy", tuż przed Bożym 
Narodzeniem itd. Okazuje się zatem, 
według logiki p. Grossa, że chociaż 
tam, w Korei morduje się niewin
nych ludzi w dzień i w nocy, nam 
tu nie wypada naruszać spokoju de- 
'egatów i idylli Bożego Narodzenia. 
Oto, panowie, moralność i filozofia 
imperializmu!

Prawie 2 miesiące toczyła się na 
tej sesji dyskusja o wojnie w Ko
rei. Delegaci USA i ich poplecznicy

powtarzają ślepo każde twierdzenie 
amerykańskie, jakoby większość 
jeńców nie chciała wracać do Ko
rei północnej i Chin. W rzeczywi
stości jednak jeńcy koreańscy i 
chińscy manifestują swój patrio
tyzm, swoje przywiązanie do kra
ju, swoją solidarność. I za to wła
śnie morduje się ich.

Organizacja nasza winna inter
weniować w tej tragicznej sprawie. 
Karta NZ. zwłaszcza jej 
usprawiedliwiają całkowicie 
danie.

Powzięcie decyzji w tej 
jest obowiązkiem Zgromadzenia.

Delegacja polska gorąco popiera 
wniosek radziecki. Delegacja polska 
uważa, że należy potępić te prze
stępstwa jako sprzeczne z podsta
wowymi zasadami moralności i 
człowieczeństwa.

art. 10, 
to żą-

sprawie

Powrót delegacji polskiej
z vil sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ

WARSZAWA (PAP) — w dniu 23 bm. 
powróciła z Nowego Joorku do Warszawy 
delegacja polska na VII sesję Zgromadzę- 
nia Ogólnego Organizacji Narodów Zjed
noczonych, z przewodniczącym delegacji 
ministrem spraw zagranicznych Stanisła
wem Skrzeszewskim na czele.

Powracającą delegację powitali na dwór.

cu: szef Urzędu Rady Ministrów minister 
Kazlmlej-z Mijał, minister pełnomocny w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych Marla 
Wierna oraz wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych.

Na dworcu obecni byli również szefo
wie szeregu przedstawicielstw dyploma
tycznych akredytowani w Warszawie.

Załoga Lubelskiej
Fabryki Maszyn 

Lublinie w dniu 23

zjednoczeń węglowych o przedtermi 
nowe wykonanie planów rocznych.

W bieżącym roku załogi kopalń 
Jaworznicko-Mikołowskich osiągnę
ły w stosunku do roku ub. 6,6 proc, 
wzrostu produkcji oraz prawdę o 3 
procent podniosły wydajność pra
cy na węglu.

Lubl:n
Rolniczych w
grudnia 1952 roku 0 godzinie 18 wy. 
konała roczny plan produkcji: war
tościowo — w 100,3 proc., asortymen 
towo — w 100 proc.

Załoga Lubelskiej Fabryki Ma
szyn Rolniczych w Lublinie w dal
szym ciągu realizując podjęte zobo
wiązania długofalowe na cześć 35 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
walczy o jak najwyższe przekrocze
nie planu produkcji.

Nowi
podsekretarze stanu

WARSZAWA (PAP). — PrezRB 
Rady 
ryka 
nu w 
j ob.

Ministrów mianował ob. Hen- 
Cieśluka podsekretarzem sta. 
Ministerstwie Sprawiedliwości 
Piotra Stolarka podsekreta-

rzem stanu w Ministerstwie żeglugi.

Cukrownia Lublin ukończyła kampanią
W dniu 21 grudnia br. zeszły z krajalnicy ostatnie w tym 

roku buraki. JF ciągu dnia i dwóch następnych przerabiało się je 
jeszcze na ’' ™ • •
kryształem 
kończona.

cukier. JF dniu wczorajszym ostatnie worki z białym 
cukru znalazły się w magazynie. Kampania została za-

PRZYCZYNILI SIĘ DO ZWYCIĘSTWA
wielu. Trudno wymieniać tutaj wszystkich. Są jednak 

zasługują na specjalne wyróżnienie. Ci, których 
przyczyniła się do zwycięskiego prze-

Jest ich 
tacy, którzy 
ofiarna praca szczególnie 1 
biegu kampanii cukrowniczej.

Prym należy bezsprzecznie przyznać doświadczonym palaczom 
kotłowym: STANISŁAWOWI RZEPECKIEMU j EDWARDOWI
CHODANOWSKIEMU. Kotłownia była przedmiotem stałej troski 
kierownictwa cukrowni. Tutaj groziło najwięcej awarii, które mo
głyby poważnie zahamować tempo produkcji. Na szczęście obyło 
się bez poważniejszych wypadków, a drobniejsze uszkodzenia były 
natychmiast usuwane, nieraz dzięki ogromnemu poświęceniu pra. 
cowników.

Ponadto palacze ci, dzięki umiejętnej pracy potrafili zaoszczę
dzić w ciągu kampanii około 600 ton węgla.

TO SIĘ NAZYWAJ A PALACZE!
Ale nie tylko oni. Trzeba tutaj podkreślić zapał ; entuzjazm 

brygad młodzieżowych, pracujących na zmianie Bronisława Szalaaa. 
Dzięki Ich pracy zmiana ta zajęła pierwsze miejsce we współza
wodnictwie międzyzmianowym.

Nie można również pominąć takich nazwisk jak Czesław 
Krzyżaniak — majster na krajalnicach, Stefan Ciężki — gotowa cg 
cukru białego 1 Półtorak, który w ubiegłej kampanii był niewy
kwalifikowanym robotnikiem, a dzięki systematycznemu szkoleniu 
mógł zająć stanowisko palacza w suszarni i wywiązał się ze swych 
obowiązków znakomicie.

Również Edward Stachyra w ubiegłym roku był jeszcze go. 
towaczem na wyparce — a w tym roku pełnił już odpowiedzialną 
funkcję pomocnika zmianowego. I on 
wiązków ku zadowoleniu kierownictwa

Nie można pominąć kobiet. Np. 
na cedzidłach mechanicznych, wraz ze 
wcale mężczyznom. To samo można 
z saturacji.

JUŻ MY6ŁĄ O NASTĘPNEJ KAMPANII...
To, że tegoroczna kampania cukrownicza przebiegła sprawnie, 

to że dzięki zastosowanym pomysłom racjonalizatorskim, podejmo
wanym zobowiązaniom zespołowym i Indywidualnym, średni prze- 

. . z zap]anowanym,
z ubiegłego roku

wywiązał się ze swoich obo- 
cukrowni.
Janina Stacharska, majster 
swą brygadą nie ustępowała 
powiedzieć o Abramowskiej

rób dobowy buraka wzrósł o 0,6’/» w porównaniu 
a aż o 25% w porównaniu z przerobem dobowym 
— nie zadowoliło jeszcze załogi.

Już teraz myśli o nowych usprawnieniach, o 
przygotowaniu cukrowni do następnej kampanii.

jeszcze lepszym
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Nie może być pobłażania dla tych,
którzy prześladuj q korespondentów robotniczo-chłopskich

I

Dzielnie pomagają partii i władzy 
ludowej korespondenci robotniczo- 
chłopscy w walce z niedomaganiami 
na swoim terenie, z przejawami biu 
rokracji, bezduszności, braku rewo
lucyjnej czujności, marnotrawienia 
dobra społecznego, zaprzepaszczania, 
rezerw produkcyjnych. Dzielnie po
magają partii i władzy ludowej ko
respondenci w walce o doskonalenie 
pracy aparatu państwowego, gospo
darczego 1 partyjnego.

Ludźmi płonącymi iskrą prawdy, 
• ludźmi pragnącymi za wszelka cenę 

naprawić niedociągnięcia, ludźmi, 
stanowiącymi jedną z podstawowych 
dźwigni w dziele naprawiania par
tyjnej i radzieckiej pracy nad bu
downictwem w terenie — nazywał 
korespondentów robotniczo - chłop
skich towarzysz Stalin.

Państwo ludowe liczy na Waszą 
pomoc — mówił do korespondentów 
robotniczo - chłopskich towarzysz 
Bierut 1 wzywał ich: Śmielej więc 
piszcie o wszelkich przejawach biu
rokratyzmu i bezdusznego stosunku 
do człowieka, walczcie wypróbowa
nym orężem krytyki z brakiem tro
ski o człowieka pracy, z nieudolno
ścią, z marnotrawstwem. Nie 
szczędźcie zarozumialców 1 sobie- 
panków... demaskujcie siewców wro 
giej propagandy... budźcie czujność...

Wyrazem wagi, jaką przywiązuje 
nasza partia 1 rząd do oddolnej kry 
tyld, a w szczególności do krytyki 
prasowej i roli korespondentów ro
botniczo-chłopskich — były uchwa
ły podjęte przez Komitet Centralny 
PZPR oraz Radę Państwa 1 Radę 
Ministrów w grudniu 1950 r. Wyra
zem wysokiego uznania dla pracy 
korespondentów robotniczo - chłop
skich było m. 
jącym spośród 
stwowych.

in. nadanie przodu- 
nich odznaczeń pań-

♦
przytoczyć tysiąceMożna by 

wspaniałych przykładów, gdy nie
przejednana wobec braków i niedo- 
magań postawa korespondentów 
odegrała decydującą rolę w szybkim 
naprawieniu zła, zlikwidowaniu nie- 
domagań w terenie.

Im bardziej redakcje naszych pism 
dbają o wszechstronną pracę z ko
respondentami, im lepiej wykorzy
stują ich sygnały 1 artykuły — im 
głębiej i operatywniej Instancje par 
tyjne, państwowe i gospodarcze wy
ciągają niezbędne wnioski z tych 
sygnałów i artykułów, im większą 
opieką otaczają na swoim terenie 
ruch korespondentów — tym mniej 
jest niedociągnięć i błędów w naszej 
pracy, tym mocniejsza jest nasza
więź i najszerszymi masami społe- poczucia 
czeństwa w miastach 1 wsiach. Co- I krytyki 1

raz lepiej zdają sobie z lego spra
wę komitety wojewódzkie i powiało 
we, ministerstwa i centralne zarzą
dy, dyrekcje i komitety zakładowe, 
działacze partyjni, państwowi i go- 

rc zy •
Ale są wyjątki. Świadczą o tym 

sygnały, jakie dochodzą z różnych 
terenów kraju. Są jeszcze ludzie, a 
nawet odpowiedzialne instancje, któ 
re nie tylko nie rozumieją roli od
dolnej, ' społecznej krytyki i nie u- 
tfiieja oprzeć się na niej w swej pra 
cy, ale wręcz — łamiąc wskazania 
naszej partii — starają się krytykę 
zakneblować.

Są jeszcze w różnych ogniwach 
państwowych i gospodarczych zasko 
rupiali biurokraci, którzy ośmielają 
się w rozmaity sposób zatruwać ży
cie korespondentom, aż do wydala
nia ich z pracy. Któż im na to po
zwolił, by wykorzystywali swe sta
nowiska dla dławienia krytyki? Wła 
dza ludowa postawiła ich na odpo
wiedzialną robotę po to jedynie, by 
jak najlepiej służyli narodowi i kry
tyka oddolna może im tylko w tym 
dopomóc.

Są jeszcze działacza partyjni, któ
rzy przez palce patrzą na przej-awy 
duszenia krytyki 1 szykanowania ko 
respondentów w ich terenie, a nie
kiedy nawet maczają w tym palce. 
Któż Ich do tego upoważnił, by ła
mali w ten sposób jedną z podsta
wowych zasad naszej pracy partyj
nej — zasadę wszechstronnego stoso 
wanta niezawodnego oręża krytyki 
1 samokrytyki?

Bo oto wyszło na jaw, że na tere
nie miasta Częstochowy od dłuższe
go czasu miały miejsce fakty bezkar 
nego prześladowania korespondentów 
w hucie im. Bieruta, w MPRB, w 
Zjednoczeniu Robót Zmechanizowa
nych oraz kilku Innych zakładach i 
instytucjach. Wyszło na jaw, że w 
jednym z tych przedsiębiorstw posu
nięto się aż do zorganizowanej, kli
kowej walki przeciw koresponden
tom.

Jeśli mogła wytworzyć się taka 
svtuacia, to tylko dlatego, że Ko
mitet Miejski PZPR w Częstochowie 
nie szedł śladem krytycznych sygna 
łów 1 artykułów, nie śledził za tym, 
jak wyciąga się wnioski wobec nie
domaga ń ujawnianych przez kores
pondentów. KM nie czuwał nad roz
wojem ruchu korespondentów 1 nie 
reagował na przejawy ich szykano
wania. Nie sprzyjało to bynaimnlej 
bliższemu poznaniu przez. KM sto
sunków panujących w jednym czy 
drugim zakładzie 1 uzdrowieniu tych 
stosunków tom, gdzie zachodziła ku 
temu potrzeba. Sprzyjało to nato
miast znakomicie wytworzeniu się 
.__ . . i bezkarności u dławicleli
krytyki 1 gnęblciell korespondentów.

Na skutek Interwencji Komitetu 
Wojewódzkiego w Katowicach po
łożony został kres tej bezkarności. Z 
inicjatywy KW egzekutywa Komite
tu Miejskiego w Częstochowie po
wzięła samokrytyczną uchwałę. Te
raz na porządku dziennym stoi w 
Częstochowie sprawa, aby Komitet 
Miejski w codziennej swej praktyce 
systematycznie i wytrwale walczył o 
to, by w każdym ogniwie na jego te
renie zapanowała atmosfera sprzyja
jąca rozwojowi krytyki, rozwojowi 
ruchu korespondentów robotniczych.

Taka właśnie atmosfera panuje np. 
w Zakładach im. Stalina w Pozna
niu. gdzie właściwy, partyjny stosu
nek do krytyki prasowej i do kore
spondentów ze strony komitetu za
kładowego 1 kierownictwa zakładu 
pozwala często z miejsca rozwiązy
wać szereg bolączek 1 gdzie w zaród 
ku przełamuje się wszelkie opory w 
stosunku do słusznej krytyki ze stro 
ny poszczególnych odpowiedzialnych 
pracowników.

♦
Prześladowanie korespondentów 

robotniczych 1 wiejskich — uczy to
warzysz Stalin — to barbarzyństwo, 
przeżytek obyczajów burżuazyjnych.

A przeżytki obyczajów burżuazyj- 
nych stanowią w naszym kraju, 
gdzie jeszcze działają niedobitki re
akcji, pożywkę dla wroga klasowego.

W atmosferze bezkarności 
sunku do dvawi cieli krytyki 
śladowców korespondentów 
wróg klasowy jak w mętnej 
łowić swoje ryby. Tak było 
wiecie ząbkowickim (woj. wrocław
skie), gdzie ludzie, którzy — nie bez 
wiedzy komitetu powiatowego — 
prześladowali korespondenta w cu
krowni Ziębice Śląskie, zostali póź
niej zdemaskowani jako elementy 
obce i wrogie naszej partii.

Można by przytoczyć więcej przy 
kładów, świadczących o tym, że 
wszelka pobłażliwość w stosunku do 
tępienia krytyki korespondentów pro 
wadzi nieuchronnie do stępienia re
wolucyjnej czujności.

Żaden komitet partyjny nie powi
nien sądzić, że jeśli na podległym 
mu terenie zdarzają się fakty gnębię 
nia krytyki i korespondentów, to nie 
może on „za to wszystko odpowia
dać". Owszem. Odpowiada przed 
partią właśnie za wszystko, oo na 
podległym mu terenie zachodzi, od
powiada przed partią i za to, żeby 
była tam szeroka przestrzeń dła 

krytyki, dla wnikliwego wsłuchiwa
nia się w sygnały i skargi ludzi pra
cy I bojowych wyrazicieli ich opinii 
— korespondentów robotniczych 1 
chłopskich.

Obecnie na terenie całego kraju 
odbywają się powiatowe i miejskie 
partyjne konferencje eprawozdaw-

w sto- 
i prz.e- 
usiłuje 
wodzie 
w po

Pokój narodom
(Ciąg dalszy ze łtr. 1)

Jaki byłby najskuteczniejszy Sro 
dek rozładowania obecnego napię
cia międzynarodowego? Byłby nim 
Pakt Pokoju podpisany przez pięć 
wielkich mocarstw. Jasne jest, że 
zapobieżenie konfliktowi światowe 
mu zależy głównie od pięciu wiel
kich mocarstw. „Wynika to z fak
tu — powiedział prof. Joliot - Curie 
— że ” dzisiejszych warunkach 
Jakikolwiek konflikt między wielki 
ml mocarstwami stałby się nie
uchronnie konfliktem powszech
nym". Za paktem Pokoju wypowie 
działo się przeszło 600 milionów lu
dzi składając swe podpisy pod Ape 
lem o Pakt Pokoju. Wypowiedział 
się Kongres Narodów wzywając 
jednomyślnie rządy pięciu wielkich 
mocarstw do zawarcia Paktu Po
koju.

Miernikiem potęgi ruchu w obro 
nie pokoju, powszechności 
koju jest jednomyślność, 
podjęte zostały uchwały 
wach tak zasadniczych, 1 
zgromadzenie, skupiające
tak bardzo różnych poglądach.

W obradach wiedeńskich bardzo 
aktywny udział wzięła delegacja 
polska, delegacja narodu, który jak 
powiedział towarzysz Bierut, ...Jest 
dziś czynnym współuczestnikiem 
najpotężniejszego ruchu postępo
wego w dziejach ludzkości — wici 
kiego ruchu obrońców pokoju, któ
ry ogarnia swym zasięgiem olbrzy 
tnią większość ludzkości". Za. 
wleźliśmy do Wiednia prawdę o na
szym narodzie, o tym, jak na na
szej spustoszonej przez wojnę zie
mi powstają nowe miasta, pną się 
ku niebu kominy fabryczne, o tym, 
jak zjednoczony we froncie narodo 
wym naród polski nie szczędzi wy -----------------------
juko w, by wfetod jego ® »praw< »ią

woll po. 
z jaką 

w spra- 
to przez 

ludzi o

chowania j utrwalenia pokoju był 
jak największy. Powieźliśmy praw 
dę o granicach naszego państwa, 
granicach, które nie dzielą, lecz 
łączą, prawdę o naszej wielkiej 
przyjaźni ze Związkiem Radzlec. 
kim, o nowych stosunkach pomię
dzy narodem polskim i niemiec
kim, o tym nowym świecie, jakim 
jest świat narodów budujących so
cjalizm, świat współpracy, przy
jaźni i wzajemnej pomocy.

XIX Zjazd Komunistycznej Par. 
ttj Związku Radzieckiego oraz ge
nialna praca towarzysza Stalina p.t. 
„Ekonomićzne problemy socjalizmu 
w ZSRR" ukazały narodom szero
kie perspektywy w ich walce prze
ciwko wojnie, przeciwko imperia
listycznej agresji, wskazały im kle 
runek walki. Natchnęły one bojow. 
nlków o pokój całego świata nową 
siłą. Stały się dla nich bodźcem 
do jeszcze ofiarniejszej walki o o- 
kielznanie imperialistycznych mor
derców kobiet i dzieci, amerykań
skich ludobójców, siejących bakte
riologiczną śmierć.

„Obecnie chodzi oto — powie, 
dział na XIX Zjeździe Komuni
stycznej Partii Związku Radziec
kiego towarzysz Malenkow — Aby 
jeszcze wyżej podnieść aktywność 
mas Indowych, wzmóc stopień zor
ganizowania obrońców pokoju, 
nieustannie demaskować podżega
czy wojennych i nie dopuścić do 
•motania przez nich narodów sio. 
dą kłamstw. Okiełznać i izolować 
awanturników z obozu Imperiali
stycznych agresorów, którzy w 
imię swych zysków usiłują wciąg
nąć narody do krwawej rzezi — 
oto naczelne zadanie całej postę
powej i miłującej pokój ludzkości".

Wiedeński Kongres Narodów stał

woli poskromienia Imperialistycz
nych ludobójców i organizatorów 
trzeciej wojny światowej.

We wzmagającej się walce o po
kój, której nowym etapem 
Wiedeński Kongres Narodów, 
dzieją i ostoją ludów całej 
ziemskiej jest najpotężniejsze 
carstwo świata — Związek 
dziecki, którego Interesy, 
wiedział towarzysz Stalin 
przemówieniu na XIX 
Komunistycznej Partii 
Radzieckiego, są w Ogóle 
czne od sprawy pokoju na całym 
świecie.

Jakże piękną i wymowną mani
festacją głębokiej pokojowości na
rodów ZSRR było przyznanie tego 
rocznych nagród stalinowskich 
„za utrwalenie pokoju między na
rodami" wybitnym działaczom 
światowego ruchu w obionie po
koju.

Dziś część delegatów już powró
ciła do swoich domów, część jest 
dopiero w drodze — dzieią ich bo
wiem tysiące kilometrów od do
mów ojczystych. Wszyscy wracają 
uzbrojeni w bogaty dorobek Kon
gresu Narodów, bogaci we wszech
stronną, rzeczową i swobodną wy
mianę myśli i poglądów bogaci w 
potężny ładunek optymizmu, ja
kim tchnęły obrady wiedeńskie. 
Wrócą przeświadczeni, że ruch 
pokoju, oparty na nieugiętej woli 
narodów, na konsekwentnej, poko
jowej polityce socjalistycznego 
mocarstwa — Związku Radziecki# 
go, zwycięży.

Uchwały Kongresu muszą do
trzeć i dotrą wszędzie. Zelektry
zują one miliony uczciwych ludzi 
na świecie, zmobilizują je do wal
ki o zwycięstwo sprawy całej 
ludzkości łprawy pokoju,

był 
na- 
kuli 
mo- 
Ra- 

jak po- 
w swym 
Zjeździe 
Związku 
nieodłą-

czo-wyborcze. Konferencje te powo
łane są do odegrania dużej roli w 
dziele dalszego podniesienia poziomu 
pracy naszych organizacji partyj
nych i ich kierowniczej roli w bu
downictwie socjalistycznym w tere
nie. Każda konferencja musi pogłę
bić w swej organizacji świadomość, 
że krytyka i samokrytyka — to naj
bardziej istotna dźwignia naszego 
marszu naprzód W tym świetle na 
konferencjach powinna znaleźć swo
je odbicie ważna sprawa stosunku 
do korespondentów robotniczo - 
chłopskich.

członkowi partii w wykonywaniu 
teg» obowiązku, powinien ponieść 
surswą karę, jako winny naruszenia 
woli partii".

Statut KPZR jest dla naszej partii 
przykładem, wzorem i natchnieniem. 
Partia nasza dąży do tego by każdy 
jej członek był, tak jak członek 
wielkiej partii Lenina-Slalina, nie
przejednany wobec braków i niedo- 
magań, śmiały w walce o ich prze
zwyciężenie, by miał wysokie poczu
cie swej współodpowiedzialności za 
wszystkie sprawy partii i socjalisty
cznego budownictwa

A więc również ci, którzy pod po
zorem „uzgadniania poglądów" z 
członkiem swej organizacji próbują 
ograniczać korespondentów w kryty 
ce, nie znajdą w naszej partii żad
nej tolerancji, niezależnie od stano
wiska jakie zajmują.

być 
in- 
czy 
ko-

ł
Jest niemało działaczy, zajmują

cych odpowiedzialne stanowiska w 
aparacie państwowym czy gospodar
czym, którym się wydaje, że z tego 
tytułu mogą domagać się, aby kore
spondenci uzgadniali z. nimi uprzed 
nlo swoje artykuły. Takiego prawa 
„cenzurowania" krytyki bynajmniej 
nie dała im władza ludowa. Taka 
bowiem cenzura zniekształciłaby sens 
pracy korespondenta, prowadziłaby 
nie do krytyki, lecz do jej karyka
tury.

Podwaliną całej sprawy — wska
zuje towarzysz Stalin — winna 
niezależność korespondenta od 
stytucji i osób, z którymi tak 
inaczej styka się on... Cenzura
respondencji powinna być skoncen
trowana w rękach redakcji gazet.

Głęboko też mylą się niektórzy 
sekretarze komitetów powiatowych, 
gminnych, czy zakładowych, którzy 
sądzą, że oni przynajmniej mają 
prawo do takiej „Cenzury" w szcze
gólności gdy chodzi o koresponden
tów, członków podległej !m organi
zacji partyjnej. I im bynajmniej 
prawa do tej cenzury partia nie 
dała. Dała natomiast nasza partia 
prawo każdemu członkowi partii 
„wypowiadać się... w partyjnej pra
sie w sprawach dotyczących partii" 
1 „zwracać się w każdej sprawie 
bezpośrednio do Instancji partyjnej 
dowolnego szczebla aż do KC włą
cznie" i prawo to zostało usankcjo
nowane w Statucie Polskiej Zjedno
czonej Partii

O tym, jak 
respondencję 
— decyduje 
zachodzi 
co do wiarygodności zawartych w 
korespondencji faktów — redakcja 
sprawdza sama te fakty na miejscu 
lub też zwraca się w tym celu do 
odpowiednich instancji partyjnych. 
Ale nie jest sprawą komitetu partyj 
nego cenzurować listy kierowane 
przez korespondenta do gazety. Peł
ną swobodę krytyki ma zarówno 
korespondent partyjny 1 bezpartyj
ny. Od członków partii — partia 
nasza ma prawo spodziewać się 
szczególnej czujności 1 szczególnej 
bojowoścl w walce z niedomagania- 
mi.

Statut przodującej komunistycz
nej partii świata — Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego ustala 
m. in., że

„Członek partii Jest obowiązany:
g) rozwijać samokrytykę i oddol

ną krytykę, ujawniać braki w pra
cy i walczyć o ich usunięcie...

h) ...Członkowi partii nie wolno 
zatajać złego stanu rzeczy zamykać

; oczu na niewłaściwe postępowanie, 
wyrządzające szkodę interesom par
tii 1 państwa. Ten, kto przeszkadza

Robotniczej 
ocenić otrzymaną ko- 

1 jaki bieg jej nadać 
redakcja gazety. Jeśli 

najmniejsza wątpliwość

Ze szczególną żarliwością i ener
gią powinny redakcje gazet partyj
nych i bezpartyjnych bronić swych 
korespondentów przed wszelkimi 
szykanami ze strony biurokratów, 
dygnitarzy i sobiepanków.

Obronę swojego korespondenta 
przed prześladowaniem — wskazuje 
towarzysz Stalin — powinna wziąć 
na siebie gazeta, bo tylko ona jedna 
zdolna jest do wszczęcia bezlitosnej, 
demaskującej agitacji przeciwko 
ciemnocie i wstecznictwu.

Nasza praworządność ludowa stoi 
na straży ruchu korespondentów ro
botniczo-chłopskich. Kto temu ru
chowi świadomie szkodzi — stawia 
się tym samym w kolizję z naszym 
prawem. I słusznie postąpiła re
dakcja „Głosu Olsztyńskiego" prze
kazując do prokuratora sprawę 
zwolnienia z pracy za krytykę ko
respondenta Franciszka Mogielnic
kiego przez kierownictwo Przedsię
biorstwa Skupu Surowców Włókien
niczych w Prabutach.

Trudno natomiast wytłumaczyć 
fakt, że redakcja „Życia Białostoc
kiego" z bezduszną obojętnością 
przyjęła wiadomość o tym, że Nad
leśnictwo Państwowe w Krynkach 
odważyło się urządzić „przesłucha
nie" jednego z jej korespondentów, 
terroryzując go.

Prowadzenie bezlitosnej, demasku 
Jącej agitacji przeciwko wstecznic- 
twu, przeciwko najmniejszym prze
jawom gnębienia korespondentów — 
jest pierwszoplanowym zadaniem 
całej naszej prasy, zadaniem nie 
akcyjnym, nie kampanijnym, lecz 
zadaniem na codzień.

Najpiękniejszym znamieniem, okie 
su, w jakim żyjemy, jest stale wzra
stająca aktywność w życiu gospo
darczym, społecznym i politycznym 
najszerszych mas ludzi pracy na
szych miast i wsi. Aktywność ta sta
nowi o sile i prężności naszego mło 
dego ludowego państwa. Jednym 
z wyrazów tej aktywności jest wciąż 
rozrastająca się dzielna kadra ko
respondentów robotniczych i chłop
skich.

Kadry tej strzec trzeba, jak źre
nicy własnego oka. Wychowywać 
ją 1 hartować ideologicznie, praco
wać z nią, pomagać jej, ze wszech 
miar 1 stale torować jej drogę do 
dalszego rozwoju — i z całą energią 
usuwać wszystko to, co może sta
nowić przeszkodę na tej drodze.

(„Trybuna Ludu").

Walny Zjazd Delegatów Woj. Związku 
Gminnych Spółdzielni Samopomoc Chłopska« 

w Lubli nie
usprawnienia pracy spółdzielni skupu i 
zaopatrzenia na wsi.

Głównym hasłem uchwały było: „ani 
Jednego sklepu nlezaopatrzonego w po
trzebne towary dla wsi".

Zjazd uchwalił rezolucję, w której po
tępi) zbrodniczą politykę imperialistów *- 
merykańsklch 1 ich satelitów oraz wyra
ził solidarność z uchwałami WiedeńsKiegO 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju.

Zjazd przesiał do Prezesa Rady Mini
strów ob. Bolesława Bieruta depeszę, w 
której czytamy m. In :

„Drogi Obywatelu Prezesie I
Uczestnicy i-go Wojewódzkiego Zjazdu 

Delegatów GS 1 PZGS „Samopomoo 
Chłopska" w Lublinie, reprezentujący 
przeszło 3C0 tysięcy członków — ślą cl 
wyrazy uznani* I szacunku z* Twój 
wkład w dzieło budowy socjalizmu w Poi 
sce 1 Twoje wskazania dla naszej spół
dzielczości. I

Przyrzekamy Cl, że będziemy konse
kwentnie realizowali Twoje wskazanie ■ VIX 
Plenum KC PZPR 1 zasady programowe 
przedstawione w przemówieniu na I-szej 
ses.1l Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej aby gminne spółdzielnie stały się 
przykładem społecznego gospodarowania 
na wsi”.

Zjazd zakończono odśpiewaniem „Mlę- 
dajuarodówkl'’,’ „jwr’’ - -------_

obradował
Dula 21 XII. 1952 r. w Lublinie, zgodnie I 

z wytycznymi I Kongresu Spółdzielczości 
Zaopatrzenia i Zbytu, obradował Walny 
Zjazd Delegatów Wojewódzkiego Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
8ka“, w którym uczestniczyło ponad 300 
delegatów, reprezentujących 300 tysięcy 
członków Spółdzielczości Samopomocowej.

Dzień obrad Zjazdu zbiegł się z uroczy
stością urodzin Wodza światowego Prole
tariatu, Józefa Stalina. Delegaci burzli
wymi oklaskami 1 okrzykami: „Niech ży- 

i je wielki przyjaciel Polski Generalissimus 
' Stalin'* — wyrażali swe serdeczne życze- 
I ula długiego życia 1 pomyślnej pracy dla 

Wielkiego Chorążego Pokoju.
Sprawozdanie z dotychczasowej pracy 

CRS. jej osiągnięć 1 błędów, wygłosił dy-
• rektor O O. CRS Wiktor Puchalski, który 

podkreślił, że Zjazd Delegatów WZGS roz 
pcczyna nowy etap pracy spółdzielczości 
samopomocowej województwa lubelskiego.

W dyskusji, w której głos zabierali de
legaci i zaproszeni goście, podkreślano 
zasługi spółdzielczości zaopatrzenia i zby
tu.

Po uchwaleniu nowego statutu oraz wy
borze nowych władz do WZGS, zjazd 
podjął doalculj uchwalą auUBratjącą <tó



W NUMERZE:
M. Szczepowska — Spotkanie 
z archeologią; J N. Kłosowski 
— Chleb na bezwodnym ste
pie; K. Iwiński — Kwadratura 

koła; W. Burzyński — Lu
belskie pokłosie festiwalu; 
II. Platta — Lublin — miasto 
skrzypków; L. Richter — Nau

ka w ślepym zaułku.

MELANIA KIERCZYŃSKA

Wskazania XIX Zjazdu
w dziedzinie literatury i sztuki

„Niezwykle ważną, nieodłączną 
częścią kultury radzieckiej jest 
literatur* 1 sztuka. Osiągnęliśmy 
wielkie sukcesy w rozwoju radziec
kiej literatury, plastyki, teatru, 
filmu" — tymi słowami zadokumen 

, tował tow. Malenkow w swoim re
feracie na XIX 
wspaniały rozkwit 
ratury i sztuki.

2239 laureatów 
nowskiej w tej dziedzinie jest tego 
rozkwitu wymownym wyrazem.

Książka radziecka stał* się 1 u 
nas ulubioną książką masowego 
czytelnika, film radziecki — jego 
ulubionym filmem, sztuka radziec
ka zajmuje w naszym repertuarze 
teatralnym coraz bardziej poczesne 
miejsce, a prawdziwym świętem 
kulturalnym staje się przyjazd ar
tystów radzieckich, pozwalający 
nam czerpać głębokie wzruszenia 
i niezwykle wysokiego poziomu 
ich gry.

Cały świat

ZJeździe Partii 
radzieckiej lite-

Nagrody Stali.

głębokie wzruszenia

obrad

aztukl
aobje

Cały świat * niesłabnącą uwagą 
śledzi wszystkie zagadnienia zwią. 
zane z rozwojem literatury 1 sztu
ki radzieckiej. My w kraju demo
kracji ludowej przeżywamy te za
gadnienia jako nasze własne, bo
wiem Ich rozwiązanie wskazuje 
nam drogę do naszych własnych 
rozwiązań.

Każdy działacz kulturalny w na
szym kraju wyciąga wnioski dla 
swojej pracy praktycznej z 
XIX Zjazdu KPZR.

W dziedzinie literatury i 
soczewką skupiającą w 
wszystkie centralne dla bieżącego 
etapu zagadnienia był* n* XIX 
Zjeździe spraw* słusznego pojmo. 
wani* typowości w sztuce.

„Nasi malarze, literaci, pracow
nicy sztuki w swej twórczej pracy 
nad obrazem artystycznym parnię, 
tać powinni stale, że typowe jest 
nie tylko to, co »ię spotyka naj
częściej, lecz to, co najpełniej 
1 z największą ostrością wyraża 
istotę danej siły społecznej. W uję
ciu marksistowsko - leninowskim 
to, co typowe, nie oznacza bynaj
mniej jakiejś średniej statystycz. 
nej. Typowość odpowiada istocie 
danego zjawisk* społeczno - histo
rycznego, nie jest zaś po prostu 
zjawiskiem najbardziej rozpowszech 
nlonym, najczęściej alę powtarzają
cym, powszednim".

Dlaczego tak doniosłe znaczenie 
ma powyższe sformułowanie towa
rzysza Malenkowa ?

Dlatego, iż wychodząc z założe
nia. że zjawiska ujemne w życiu 
i charakterze ludzi córa- hardziej 
tracą w Związku Radzieckim swo 
ją moc, tracą swój ciężar gatunko
wy w życiu kraju, twórcy radziec
cy zaczęli w ostatnich czasach wy
ciągać niesłuszny wniosek, ji zja_ 
wiska ujemne nie są dla oblezą 
ich kraju typowe, powinny być 
więc w utworach literatury j sztu- 
ki raczej pomijane.

To niesłuszne pojmowanie typo. 
wości, pojmowanie jej od strony 
statystycznej: typowe to, co częste, 
nietypowe to, co rzadsze — zrodzi
ło zanik satyry, komedii satvrycz 
nej, jako gatunków literackich włą 
czających się aktywnie W walkę o 
nowego człowieka W Innych dzie
dzinach sztuki objawiło się w nie 
pełnym odzwierciedlaniu opisywa
nej rzeczywistości, eliminowaniu z 
niej konfliktów, zbyt uproszczonym 
przedstawianiu drogi do komuniz 
mu z wyłączeniem trudności, które 
przecież w Istocie rzeczy trzeba po 
konywać na każdym kroku.

„Błędem byłoby sądzić, że nasza 
rzeczywistość me dostarcza matę 
rialu do satyry" — stwierdził tow 
Malenkow. „Potrzebni nam są ra 
dzieccy Gogolowie i Szczedrinowie 
którzy ogniem satyry wypalaliby z 
życia wszystko to. co jest negatvw 
ne, przegniłe, obumarłe, wszystkr 
to. co hamuje maęw naprzód" — 
mówił dalej tow. Malenkow „Na
sza literatura i sztuka radziec
ka powinna śmiało ujawniać żyeio 
we sprzeczności i konflikty, umie
jętnie posługiwać się bronią kryty, 
ki. jako jednym ze skutecznych 
środków wychowania".

KULTURA I ZYCIE
Tygodniowy dodatek »Sztandaru Ludu«

Kr 35 Lublin, 24 grudnia 1952 r, Rok I

Skoro typowe jest to, co „naj
pełniej 1 z największą ostrością wy 

' raża istotę danej siły społecznej"' 
(Malenkow), tedy zrozumiałe staje 
się, że „świadome przejaskrawie
nie, wyostrzenie obrazu nie wyklu
cza typowości, lecz w pełniejszej 
mierze ujawnia ją 1 podkreśla".

A takim świadomym przejaskra 
Wleniem operuje przecież przede 
wszystkim satyra, jako specjalny 
rodzaj literacki, jak również saty
ra w komedii czy filmie. Przeja. 
skrawlał Gogol, wyostrzał swoje 
obrazy Szczedrin, dlatego też dali 
dzieła o tak wielkiej sile typowości 
wydobywające i odsłaniające w ca
łej pełni Istotę danego zjawiska 
społeczno - historycznego. Wiemy, 
jak często sięgał Lenin w swoich 
przemówieniach do kapitalnych 
szczedrjnowsklch obrazów celem 
unaocznienia charakteru pewnych 
sił 1 typów społecznych.

„Typowość stanowi podstawową 
sferę przejawiania się partyjności 
w sztuce realistycznej. Problem 
typowości jest zawsze problemem 
politycznym" — podkreślił w swo
im referacie tow. Malenkow.

Dlaczego w typizacji przejawia 
się partyjność, partyjna postawa 
twórcy? Właśnie dlatego, że typi
zacja, to sięgnięcie do sedna zja. 
wiska, do samej Istoty sprawy czy 
postaci. Słuszna typizacja to par
tyjnie słuszna ocena, politycznie 
słuszne rozumienie.

Rzecz jasna iż w kraju, gdzie 
rozmaite wady 1 niedociągnięcia, 
wszystko to, co jest przegniłe, nie 
jest rodzone przez ustrój, lecz jest 
Jedynie pozostałością, coraz bar
dziej karczowanym przeżytkiem u- 
atroju, który minął bezpowrotnie — 
ustroju kapitalistycznego, obok 
piętnowania wad sztuka musi prze
de wszystkim „ukazywać w pozy, 
tywnych artystycznych obrazach 
ludzi nowego typu w całym blasku 
Ich godności ludzkiej 1 w ten spo
sób przyczyniać się do kształtowa 
nia w ludziach naszego społeczeń
stw* charakterów, nawyków, przy
zwyczajeń, wolnych od wypaczeń i 
wad zrodzonych przez kapitalizm" 
(Malenkow). Pokazywanie wyso
kich walorów moralnych, pozytyw 
nych cech charakteru prostego 
człowieka, aby obrazy kreślone sta. 
ły się dla ludzi przykładem i wzo-

W ostatnim czasie teatry stołe
czne przygotowały kilka ciekawych 
premier i Interesujących prapre
mier, wśród których znajduje się 
parą sztuk współczesnych drama
turgów polskich.

NOWE POLSKIE SZTUKI 
HISTORYCZNE I WSPÓŁCZESNE

Serię nowych polskich sztuk hi
storycznych rozpoczęła piękna, peł
na poetyckiego nastroju sztuka 
Aleksandra Maliszewskiego o Ja- , 
nie Kochanowskim, „Jat, z Czar
nolasu", grana z wielkim powodze
niem przez Teatr Współczesny. W 
przedstawieniu, bardzo dobrze 
przygotowanym przez Erwina Axe 
ra, biotą udzią) m. in Marian 
Wyrzykowski w roli tytułowej 
oraz Dąęuta Szaflarska i Barbara 
Drapińska.

Do najpiękniejszych i najbar
dziej postępowych tradycji naro
dowych sięga również nowa, pi
jana wierszem sztuka Kazimierza 
Korcetlego „Stefan Czarniecki i 
iego żołnierze", wystawiona po 
raz pierwszy w Teatrze Domu 
Wojska Polskiego.

Korcelli z doskonałą znajomo
ścią realiów historycznych w spo 
-ób trafny ukazał Czarnieckiego i 
iego czasy. Postać wielkiego het
mana odtwarza z młodzieńczym 
żarem i całym mistrzostwem swe 
go wielkiego talentu nestor ak
torstwa polskiego, Wojciech Bry- 
dziński.

Współcześni dramaturdzy polscy 
zajmują się nie tylko Odsłanianiem 

rem do naśladowani* — to sprawa 
nie mniej nagląc* 1 pilna, świetnie 
zresztą rozwiązań* w długim sze
regu najlepszych osiągnięć radzlec 
klej literatury oraz innych dziedzin 
sztuki.

Trzeba tylko pamiętać o tym, że 
nowy świat rodzi się w walce z ty
siącznymi trudnościami, że więc 
jednym z rysów składających sdę 
na oblicze wielkości człowieka ra- 
d/ieckiego jest nieustępliwe zwal, 
czanie trudności, bezkompromisowa 
postawa w każdym konflikcie, ja
ki życie wysuwa. A rys ten wtedy 
tylko odtworzony będzie z dosta
teczną mocą, kiedy sam konflikt 
nie będzie ^tuszowany, lecz przeciw 
nie, zobrazowany w całej jego o- 
stroścl. Powiedział Czernyszewski, 
że aby kochać dobro, trzeba umieć 
nienawidzieć zło. Artystyczne, sa
tyryczne przejaskrawienie obrazu, 
wydobywające ze zjawisk złych ca. 
łą ich szpetotę, ich budzącą nie
nawiść rolę hamulca w drodze do 
komunistycznego społeczeństwa, 
pozwala głębiej 1 prawdziwlej ma
lować postacie pozytywne.

Teoria „bezkonfllktowoścl", ja
ka do niedawna ciążyła ujemnie na 
rozwoju literatury radzieckiej, 
szczególnie pewnych jej dziedzin, 
jak teatr czy satyra, została na 
XIX Zjeźdzle KPZR całkowicie wy
świetlona 1 przezwyciężona.

Dla nas wskazania XIX Zjazdu 
w dziedzinie literatury j sztuki ma. 
ją szczególnie wielką doniosłość. 
Naszą, dość jeszcze słabą zarówno 
pod względem liczebnym jak 1 ja
kościowym literaturę, atakującą 
nową tematykę, cechował bez
względnie wyraźny niedowład, je
śli idzie o mocne, ostre zarysowa
nie wyłaniających się w życiu kon. 
fliktów. Jesteśmy, rzecz jasna, na 
Innym, w stosunku do Związku Ra
dzieckiego etapie rozwoju. Nasze 
konflikty, to jeszcze w dużej mie
rze konflikty antagonlstyczne, * 1 
nieantagonistyczne konflikty mają 
u nas szczególną ostrość. Tym bar
dziej jednak ważną jest sprawa u- 
miejętnego 1 bezkompromisowego 
ujawniania w literaturze decydują, 
cych konfliktów naszego etapu roz
woju, pamiętanie o tym, że „typo
wość stanowi podstawową sferę 
przejawiania się partyjności w sztu. 
ce realistycznej".

Nonie
X 4

sztuki na scenach warszawskich
prawdy o naszej przeszłości. 
Teatr „Ateneum" wystąpił niedaw 
no z prapremierą interesującej 
sztuki pt. „Sprawa rodzinna" pióra 
jednego z najzdolniejszych mło
dych scenopisarzy, Jerzego Lu- 
towskiego. Autor ukazuje w niej 
konflikt rozgrywający się 
dzy starym specjalistą od 
nych reflektorów a jego 
który dokonał wynalazku, 
tającego zmechanizować produk
cję. Ojciec nie tylko obawia się 
utraty dotychczasowego znaczenia, 
ale także czuje się urażony w 
swej ambicji, boi się utracić swą 
pozycję w fabryce i w rodzinie. 
Na tle tego konfliktu autor poru
sza wiele problemów z naszego 
codziennego życia.

Lutowski posiada doskonałe wy
czucie sceny, stąd zręczne sytua
cje. interesuiące dialogi, ciekawe, 
żywe postacie. Zaletą przedstawie
nia, przygotowanego przez Janu
sza Warmińskiego, jest gra Ale
ksandry Śląskiej w roli Irenv. żo
ny racjonalizatora i Eugenii Błoń
skiej w roli jego matki.

Dużym wydarzeniem teatralnym 
stolicy stała się polska prapremie
ra głośnej sztuki Roger Vaillan- 
da „Pułkownik Foster przyznają 
się do winy", znanej w Polsce z 
wiosennych występów paryskiego 
Teatru Ambigu, któremu 
Pinay‘a nie pozwoliła na 
stawienie we Francji.

Vailland w sztuce swej 
strzowsku. w sposób bardzo głębo
ki, bez uciekania się do metody

pomię- 
lustrza-
synem, 
pozwa-

policja 
Jej wy-

po ml-

SfiFAN HORYSZEWSKI

Millenium
Historycy polscy przygotowują 

się do Jubileuszu tysiącleci* latnle- 
nia Państwa Polskiego, jako nie
podległego organizmu państwowe
go. Główną oznaką istnienia pań
stwa jest zorganizowany zarząd na 
pewnym obszarze, przede wszyst
kim zaś władza centralna, dosta
tecznie silna dla utrzymania po- 
rządku wewnętrznego 1 zapewnie
nia bezpieczeństwa zewnętrznego. 
Ponieważ pierwszym władcą, o 
którym posiadamy pisemne dane 
historyczne umieszczone w kroni
kach jest Mieszko I. syn Ziemomy- 
sla, należałoby uważać moment 
objęcia władzy przez niego za po
czątek państwa.

Tu jednak napotykamy na pew
ne trudności, gdyż: 1) na zasadzie 
istniejących źródeł tej daty ściśle 
określić nie możemy, na legendach 
zaś i ustnych podaniach opierać się 
nie wolno, 2) zachodzi zasadnicza 
wątpliwość, czy w chwili objęcia 
władzy przez Mieszka I Polska by
ła już niepodległa.

2ródła pisemne dotyczące szcze
gółów panowania Mieszka I są po
chodzenia albo niemieckiego, albo 
arabskiego, jeżeli nie liczyć ruskiej 
kroniki Nestora podającej mniej 
ważne fakty oraz sag skandynaw
skich, podających fakty o znacze
niu raczej lokalnym i mających 
charakter ustnych podań Kronika 
rze niemieccy: Nidulernd, zakon
nik z klasztoru w Korbel (Sakso. 
nia) i Dytmar (Thletmar) biskup 
merseburski dają najwcześniejsze 
wiadomości o Polsce. Oprócz nich 
podróżnik arabski żydowskiego po 
chodzenia Ibrahlm Ibn Jakub da- 
je opis geoęraficzno-historyczny 
krajów słowiańskich w ogóle, Pol
ski zaś w szczególności. Jeszcze 
czeski kronikarz Kosmas opowiada 
o małżeństwie Mieszka z księżni
czką czeską Dąbrówką w r. 965. 
Niemieckie kroniki wyżej wspom
nianych autorów opisują przeważ
nie walki Mieszka z awaturniczym 
księciem Wiehmanem od 963 r, 
która to data jest najdawniejszą 
przytoczoną w źródłach.

Za właściwego budowniczego 
państwa polskiego uznaje się Mie
szka I, który zdołał dzięki swym 
wybitnym zdolnościom dyploma
tycznym wykorzystać znakomicie 
wewnętrzne stosunki Niemiec, aby 
faktycznie uniezależnić alę od 
nich, dotrzeć do Bałtyku w zachód 
niej części Pomorza, gdzie ustaliła 
się odrębna gałąź rodu piastow
skiego, uzyskać Śląsk 1 w ogóle 
stworzyć podstawy terytorialne 
państwa 1 cfość sprężystą Jak na 
owe czasy, organizację wewnę
trzną. ,

koreańsklej oraz

„biało-czarnej", ukazuje cały cy
nizm i agresywność burżuazjl 
amerykańskiej i współpracującej z 
nią burżuazjf 
nieugiętą walkę o wolność boha
terskiego ludu koreańskiego.

Płk. Foster, esteta i pięknoduch, 
okazuje się bestialskim faszystow
skim mordercą, a po porażce tchó 
rzem, kryjącym się wśród pro
stych żołnierzy-jeńców. Jakże ni
ski i bezsilny jest w porównaniu 
z amerykańskim sierżantem Paga- 
nelem, nienawidzącym wojny i 
pragnącym pokoju 1 szczęścia dla 
wszystkich ludzi, nie mówiąc już 
o pięknie .narysowanych posta
ciach patriotów koreańskich z bo
haterskim komunistą Masanem na 
czele.

Ta wstrząsająca sztuka dema
skuje imperializm amerykański i 
ukazuje w optymistyczny sposób 
nieugiętą walkę narodu koreańskie 
go o wyzwolenie.

Przedstawienie w Teatrze Ka
meralnym, doskonale reżyserowa
ne przez Wł. Krasnowieckiego, 
należy do najlepszych w obecnym 
sezonie 'eatralnym stolicy. Rolę 
tytułowa znakomicie odtwarza Jan 
Kreczmar. Justyna Karpińsk*- 
Kreczmaiowa doskonale wczuwa 
się w postać bohaterskiej Ko- 
reanki, która zrywa z ojcem, 
zdrajcą własnego narodu, i prze
chodzi do partyzantki.

WIELKA KLASYKA 
. RADZIECKA

Dużą zasługą Teatru Polskiego 
stało się wprowadzenie do reper-

W latach powojennych 
ły się n* szerszą skalę 
wania archeologiczne w _____
tych częściach Polski, zwłaszcza na 
Pomorzu, n* Śląsku, * przede 
wszystkim w Wielkopolsce. Dały 
one już poważne wyniki świadczą
ce o istnieniu organizacji państwo
wej w ciągu długiego czasu przed 
Mieszkiem, nie ustalają jednak 
dawniejszej chronologii. Wykopali
ska dokonywane w katedrze poz
nańskiej doprowadziły do wykry
ci* grobowca, który według zdania 
prof. Zygmunta Wojciechowskiego 
jest prawdopodobnie mauzoleum 
Mieszka I.

Najważniejsze jednak, być może, 
znaczenie działalności Mieszka I 
polega na osiągnięciu z trzech stron 
(z północy, południa 1 zachodu) 
granic naturalnych i stworzeniu 
takim sposobem podstawy teryto
rialnej dla późniejszych czasów. 
Ze strony wschodniej granic* nie 
była ściśle określona, było jednak 
dążenie do oparcia się o linię Bu
gu, co wynika z faktu posiadania 
Grodów Czerwieńskich (do 981) 
stwierdzonego przez kijowskiego 
kronikarza Nestor*.

Tysiąclecie założeni* Państw* 
Polskiego było już obchodzone w 
1862 r. jako rocznic* (domniema
nego) objęci* władzy przez Pia
st*, założyciel* dynastii 
jednak znaczenie o wiele 
niż zbliżając* się rocznicą 
du na to, że: 1) um fakt 
cza zaś czas jego dokonania) jest 
wątpliwy jako oparty tylko na tra
dycji 2) obchód przedstawia! się 
zbyt skromnie, bo ograniczał stę 
do terenu Wielkopolski, czyli czę
ści zaboru pruskiego. Warto 
wspomnieć, te w obchodzie nie 
brał udziału wyższy kler, ponie
waż ówczesny arcybiskup poznań
ski Przyłuski stara! się niczym nie 
drażnić pruskich władz.

Ze względu na dość szybki roz
wój nauki prehistorii po ostatniej 
wojnie 1 n« duży zasięg badań 
archeologicznych obejmujących 
większą część ważniejszych punk
tów historycznych (Szczecin, 
Gdańsk, Ostrów Lednicki, Wro
cław, Poznań, Gniezno, Biskupin, 
Kruszwica, Łęczyca — Tum, Opole, 
Sobótka, Wawel w Krakowie), mo
żna już w bliskim czasie spodzie
wać się doniosłych odkryć doty
czących zarani* naszych dziejów.

Stefan Horyszewskl

rozwinę- 
poszuki- 
rozmai-

Ma to 
mniejsze 
ze wzglę 
(zwłasz-

r

*>aru polskiego arcydzieła drama
turgii radzieckiej „Pociągu pancer 
nogo" Iwanowa. Sztuka ta zachwy 
ca swą wielką siłą ideową i wy
sokim artyzmem. Ukazuje walkę 
źle uzbrojonych partyzantów-robot 
ników 1 chłopów rosyjskich prze
ciwko oddziałom białogwardzistów, 
i imperialistycznych interwentów.

Akcja toczy się na Dalekim 
Wschodzie. Sztuka w piękny spo
sób przedstawia patriotyzm i przy 
wiązanie szerokich mas ludności 
dawnego imperium carskiego do 
młodej władzy radzleck'ej.

ReźyseT przedstawienia, Leon 
Schiller, wydobył głęboką treść 
ideową sztuki i jej romantyzm re
wolucyjny. W przedstawieniu bio- 
rą m. in. udział: Leon Pietrasz
kiewicz (chłop - rewolucjonista 
Wierszynin), Aleksander 
ski (dowódca pociągu) 
Dulęba (jego matka).

Ponadto na scenach 
skich oglądać motn* szeroki wa
chlarz sztuk współczesnych 1 kla
sycznych, np. „Sen nocy letniej' 
Szekspira, „Radcy pana radcy" 
Bałuckiego, „Intryga i miłość' 
Schillera, „Eugenia Grandet" wg 
Balzaka oraz piękną, mało znaną 
w Polsce sztukę Borysa Gorbato- 
wa „Młodość ojców", ukazującą 
we wzruszający sposób bohater
ską walkę pierwszych komsomol
ców w Jatach 1918—1920.

Żabczyń-
1 Maria■»

warszaw-

i*«

>«

A. R.
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Spotkanie z archeologią
Prace pochmurną, wletrano-didży- 

stą pogodę tegorocznej jesieni 
przedarły ilę nareszcie dwa dni 
słońca.

Podstawowa szkoła z Niedźwia
dy natychmiast skorzystała a tego 
i ruszyła na wycieczkę.

Myliłby aję jednak' ktoś, kto by 
sądzjł, źe powodem wycieczki było 
słońce, które zabłysło jako dowód, 
że złota polska jesień jest n.io tyl
ko przysłowiem, ale także rzeczy 
wistoSclą.

Motorem wycieczki była młoda 
nauczycielka o jasnych włosach 
1 orzechowych oczach oraz czter. 
nastoletni chłopak w olbrzymie; 
cykUstówce. Od dawna ciągnęło ich 
w tę stronę, gdzie pracowała ekspe 
dycja archeologiczna z Warszawy 
Chłopak, jak to chłopak już tam 
oczywiści* był, nawet pomagał wy 
bierać z ziemi skorupki. Bardzo 
mu się to wszystko podobało, ale 
szkoła się zaczęła t na nows odwie 
dsiny nia było czasu. A nauczy 
elelce nijako było wybierać się sa
mej. Oboje więc skorzystali z pierw 
■*ego jaśniejszego promyka słońca 
• przypuścili szturm do kierownika 
szkoły. Kierownik uległ. Wyciecz
ka ruszyła.

Ten jasny, pogodny dzień jesień 
ny odznaczył się w tyciu ekspedy
cji szczególnie wielką liczbą pralek 
cji oraz wizyt, gości zwiedzających 
iwy kop archeologiczny.

Pierwszy zjawił się instruktor 
Samopomocy Chłopskiej, który po 
załatwieniu swoich spraw służbo 
wych w terenie, nie mógł odjechać 
■ Trzcińca bez odwiedzenia arche. 
ologów. Przyszedł, osypał siemię 
a najbardziej wyrazistego „profilu" 
rowu, wysłuchał krótkiego zarysu 
prehistorii prasłowian 1 wcale nie 
zabierał się do odejścia.

Następnie przyszłam ja. Łażąc 
po wykopie, rozdeptałam plamę 
piasku i popiołu, której kształt w 
języku archeologicznym oznaczał 
bardzo wiele, 1 która powinna była 
zostać sfotografowana 1 odrysowa- 
na właściwie raczej bez śladów 
moich obcasów, następnie słuchając 
ciągle wykładu o kulturze łużyc
kiej, pełna wiary w swoją Intuicję, 
zręcznie skleiłam skorupy z dwóch 
garnków, z których jeden był ... o 
półtora tysiąca lat starszy od dru- 
glogo.

Nieśmiała uwaga kol. Jerzego 
Kruppe, pełniącego w zastępstwie 
chorego mgr Aleksandra Gardaw- 
skiego obowiązki kierownika ekspe 
dycji, że bardziej pożądany jest 
słoń w składzie z porcelaną, niż 
dyletant na wykopie archeologicz
nym, przyprawiła mnie o lekkie 
zmieszanie.

Na szczęście jednak zjawiła się 
podstawowa szkoła z Niedźwiady 1 • 
reszta dnia potoczyła się gładko, bez 
żadnych dalszych uszkodzeń stano 
wjaka archeologicznego 1 wykopa
lisk.

Członkowie ekspedycji to jeet 
kol, Mieczysława Krupp* - Gajew
ska, żona kol. Jerzego, równie mło
da kol. Wacława Donten 1 o parę 
lat od nich straszy, świeżo upie
czony architskt Ryszard Stachura, 
ustawili wszystkich, zwiedzających 
w miejscu bezpiecznym, to znaczy 
na wale utworzonym na wyrzuco
nej z wykopu ziemi, gdzie nie było 
Już nic do uszkodzenia, poczem kol. 
Krupp* rozpoczął swoją, trzecią z 
rzędu, prelekcję,

— Drogie dzieci — zwrócił się 
do publiczności o fruwających na 
wietrze wstążkach i sterczących jak 
szczotka włosach na głowach chłop 
ców, — Drogie dzieci, bardzo się 
cieszę z waszej wizyty. Interesuje 
was pewnie przede wszystkim, cze
go my tu szukamy 1 po co ciągle, 
tu czy tam, rozkopujemy ziemię. 
Starsze z was znają już pewnie ze 
szkoły książkę Janiny Przewor
skiej „Ziemia mówi" (w tym miej
scu poważniejsi przedstawiciele 
szkoły z Niedźwiady uroczyście kiw 
nęli głowami). Otóż my rozkonuje. 
my ziemię po to, żeby z niej od
czytać przeszłość ludzi, którzy kie
dyś na niej żyli.

Znaleźliśmy tu, w tym miejscu 
resztki osadnictwa tak zwanej kul
tury trzcin! eckiej, która istniała 
około 1 300 lat jeszcze przed naszą 
erą. Jak widać ze śladów jam, w 
których znajdujemy małe ozdobne 
naczynka obok normalnych naczyń 
do gotowania strawy, prawdopodob
ni istniała tu osada, w której 
mieszkali- nasi przodkowie. W tych 
tekturowych pudelkach widzicie 
właśnie skorupy znalezionych na. 
czyń. Jednakże od paru tysięcy lat 
była tu ziemia orna 1 pług porozbi
jał garnki w drobne skorupy. Rząd 
ko kiedy znajdujemy całe naczynia. 
Z tych kawałków sklejonych (co 

zresztą jest bardzo żmudną pracą) 
dopiero dowiadujemy się jaki 
kształt miały w danej epoce na 
czynią.

Prelegent przerwał na chwilę, z 
czego, skorzystała grupa „star
szych", by zasypać go pytaniami.

Dzleol z pełnymi zachwytu oczy
ma utkwionymi w brudne sko
rupki milczały jakby je kto w ka
mień zaklął. Takie nieruchome mil
czenie może być tylko oznaką naj 
wyższego stopnia dziecięcego za 
ciekawienia.

Tymczasem pytania padały co. 
raz częściej, szczególnie z ust mło
dej nauczycielki o orzechowych o- 
czach, która najbardziej ze wszyst
kich interesowała się wykopaliska
mi.

Kol. Krupp* jut lekko zachrypł, 
ale niezmordowanym słuchaczom 
ciągle jeszcze było mało.

Wreszcie prelegent zapropono. 
wał, że pokaże wykopaliska, które 
znaleziono w Trzcińcu j okolicach 
w czasie prac ekspedycji. Chwilę 
trwało milczenie, a w końcu z dzie
cięcej gromadki wysunęło się paru 
malców, którzy w czapkach przy
nieśli kilka garści skorup glinia
nych garnków. Był to rezultat ama
torskich poszukiwań, jakie chłopak 
w cyklistówce przeprowadzał na po
lach, łącznie ze swymi kolegami, a 
jednocześnie znaczyło to, że dzieci 
a Niedźwiady chcialyby dopomóc 
archeologom w ich pracach badaw
czych.

Kol. Krupp* podziękował za sko
rupki, złożył je troskliwie w od- 
dzielnym tekturowym pudełku, 
potem wszyscy ruszyliśmy do 
Trzcińca, gdzie w jednym z drew
nianych domków mieściła się sie
dziba ekspedycji oraz jej wykopa
lisk.

Wykopaliska z biegiem czasu 
zajmowały coraz więcej miejsca, 
tak, że w końcu ekspedycja prze
niosła się do stodoły, która zasłu
giwałaby na miano „Gospody pod 
firmamentem", gdyby nie to, że 
dach jej jednak jest pokryty do 
tego stopnia, że świeże powietrze 
wprawdzie jest całkowicie zapew. 
nlone ,ale a gwiazd widać tylko 
część mlecznej drogi.

Zbiory stale uzupełniane, rozpa
noszyły się w izbie niepodzielnie, 
zostawiając zaledwie miejsce na 
stół i łóżko, na którym ewentualny 
gość wzrostu metr dwadzieścia 
mógł swobodnie nocować. Wobec 
braku miejsca w izbie eksponaty 
wyniesiono przed dom, którego 
drzwi dzieci otoczyły zwartym pół
kolem.

Astronomia, geologia .archeologia 
i prehistoria to nauki, które popu
larnie podane, dziecko może wchło
nąć w bardzo dużych dawkach. Za
wierają one tyle cudowności, mó. 
wlą o rzeczach tak odległych w 
czasie 1 przestrzeni, o faktach tak 
niezwykłych, że chyba tylko fanta
zja dziecka ,czy umysł uczonego 
może je jakoś umiejscowić w rze
czywistości. N'ezwykłość zagad
nień zbliża je do baśni, ale 
baśń tę tworzyły pełne cierpli
wości badania 1 logicznie wysnuwa, 
ne wnioski. To baśń światłego XX 
wieku, baśń stworzona pizez ba. 
dawczy rozum ludzki.

Toporki z gładzonego granitu, 
noże 1 buły kamienne znalezione 
w wydmie pod lasem, garnki z po
ciemniałej od ziemi gliny, liczące 
sobie nieraz ponad 3 000 lat, a na
wet zwykłe kości zwierzęce, które 
dzięki temu, że przechowały się na 
wałach wczesno - średniowiecznego 
grodziska w Chodllku, dziś w 
oczach znawców nabierają specjal
nego znaczenia, wszystko to w 
świetle prelekcji zafascynowało 
dzieci.

Oczywiście największy podziw 
wzbudził toporek granitowy z utrą
conym ostrzem 1 niedowierconą 
dziurą do trzonka, gładzony za po. 
mocą kamieni i piasku bez użycia 
brązu j żelaza, którvch w tych cza
sach (tj. 2000—1700 przed naszą 
erą) nie znano.

Dzieci „przełknęły" trzygodzin
ną pogadankę 1 wcale nie miały 
zamiaru odchodzić. Kierownik 
szkoły widząc, że młody populary
zator wiedzy archeologicznej opa
da już z sił zakończył wreszcie 
wizytę.

Był bardzo zadowolony.
— Czułem się doprawdy, jak w 

muzeum — powiedział dziękując za 
prelekcję. — Dzieci tyle się 
dziś nowego dowiedziały, no i ja 
również.

Po czym pożegnał się i ruszył 
za swoją gromadką.

Po chwili jednak wrócił bardzo* 
zakłopotany. Nie miał odwagi do. 

kuczać, tle gdyby można było aor- 
gonlzować jeszcze jedną taką po
gadankę archeologiczną dla dzieci 
i dorosłych razem — to byłoby 
bardzo dobrze.

Oczywiście od razu zaczęto usta 
lać termin.

Trudno chyba • dwie rzecz; 
równie odległe jak szkoła podsta 
wowa 1 archeologia, nauka zdawa 
łoby się dość specjalna. A jed 
nak spotkały się one 1 spotkanie 
to było naprawdę wzruszające. Nj< 
tylko dlatego, że dzieci ogromni- 
zainteresowały się wykopaliskom1 
pracami badawczymi 1 przedmio 
tern archeologii, nie tylko dlategc 
że ze strony wszystkich członkó\ 
ekspedycji widać było żarliwą gc 
towość służenia wszystkim zdoby 
tymi przez siebie wiadomościami 
W tym spotkaniu było jeszcze ccś 
więcej.

Było ono wzruszającym przykła 
dem schodzenia nauki, bezpośred 
nio niemal z katedry uniwersytec 
kiej w szerokie masy ludu, wyra
zem tego jak dzięki słusznej 1 u- 
miejętnej polityce kulturalnej, sto
sowanej dziś w Polsce Ludowej, 
bardzo specjalne,' Interesujące ra. 
czej nawet dość wąski krąg jnteli 
gencjl badania naukowe można 
prowadzić równolegle ź akcją 
oświatową.

Po równinie trzclniecklej krę
tą drogą odchodziła szkoła z Niedź- Maria Szczepowska

JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Chleb na bezwodnym stepie
Prawie codziennie czytamy w 

prasie artykuły i notatki o gigan
tycznych budowlach w Związku 
Radzieckim, o powstawaniu coraz 
to nowych kombinatów przemysło
wych, fabryk, miast, tam, ęlekjro- 
wnl 1 kanałów. Trwa tam i ciągle 
się rozwija akcja zmierzająca do 
przeobrażenia przyrody. Uczeni ra
dzieccy, dążą do stworzenia na 
poszczególnych ziemiach takich 
warunków kllmatyczny-h, w któ
rych gleba rodziłaby zupełnie no
we odmiany roślin. W ten sposób 
piaszczyste, jałowe pustynie, dzi
kie ugory i bezwodne stepy, za
mieniają się w żyzne, kwitnące 
pola, w ziemię dającą bogaty plon.

Proces ten zamknął w swej 
książce pt. „Ożywcza woda" Ale- 
ksiej Kożewnikow, starając się od
dać jak najbardziej jasno, prosto 
i plastycznie wysiłek radzieckich 
ludzi, dążących do użyźnienia ja
łowej Chakasji, gdzie na ogrom
nych stepach pasą się tabuny pół
dzikich koni, należących do jedne
go z kołchozów. Ale na tej da
lekiej i niewdzięcznej ziemi, po
krytej mnóstwem kurhanów nie 
ma warunków umożliwiających 
hodowlę zbóż, powstawanie do
brych łąk, czy pastwisk. Dlatego 
rok rocznie tabuńczycy muszą wy
pędzać stadninę za odległy Jeni- 
sej, co powoduje znaczne straty 
pogłowia koni i owiec.

Kiedy do Głównego Osiedla y 
Chakasji przybył Stiepan Proko- 
fijewicz. zastał stan niemal bez
nadziejny. Ale zamiast załamać się, 
cofnąć i wrócić nad zielone Nad- 
wołże, stanął do ciężkiej pracy. 
W rozmowie z jednym z członków 
kołchozu, Orieszkowem, wyznaje: 
„Step oczekuje, dawno już ocze
kuje pracowników. To mnie ujęło 
przede wszystkim. Potem gniew: 
„Tyle ziemi leży odłogiem, jało
wieje bez jednego kłoska, bez 
krzaczka 1 to nie rok lub dwa, ale 
już tysiące lat. Zagotowa>o się we 
mnie. Przekopać by trzeba tę zie
mię jak najgłębiej, odwrócić trak
torem, zasiać, zasadzić, hodować 
bydło. Dosyć już wdowiego smut
ku. Zakwitnij, przystrój się!“.

Stiepan Prokofijewicz Łatun'n 
postanawia za wszelką cenę uży
źnić jałową, wyschłą ziemię Cha
kasji, by smutny step zaszumiał 
łanami kłosistego zboża. Idąc za 
radą pobliskiej Stacji Doświadczał 
nej, zabiera się z entuzjazmem do 
budowy urządzeń nawadniających. 
W ten sposób powstaje plan spię
trzenia dwu małych strumieni dla 
rozprowadzenia życiodajnej wody 
po skalistym stepie. Projekt ten 
spotkał się z ogólnym uznaniem 
kołchoźn:ków, z. gorącą aprobatą 
patriarchy koczowników sędzi, 
wego Ursanacha, mądrego Anatola 
Siemionowncza oraz całej młodzie 
ży. Nie poparli go jednak bezdu
szni biurokraci z „Wodstroju", a

wiady powiewając wstążkami, a ja 
korzystając z tego, że kol. Kruppe 
mógł jeszcze mówić, zasypałam go 
pytaniami na temat wyników pra
cy samej ekspedycji.

Otóż okazało się. że Trzcinice 
leżący w powiecie puławskim mniej 
więcej o 12 km od Opola a 16 km 
od Kazimierza, znany jest archeo. 
logom od 1924 r. jako okolica 
mieszcząca w swoich glebach wy
kopaliska kultur presłowiańsklch. 
Przed wojną prace archeologiczne 
na tych terenach prowadzono tyl
ko dorywczo. Rząd sanacyjny nie 
lubił „wyrzucać" pieniędzy na ja
kieś tam archeologie.

Właściwe systematyczne prace 
•ozpoczęło w tym roku Państwowe 
Muzeum Archeologiczne z War
szawy, wysyłając tu na dwa mie. 
liące kilkuosobową ekspedycję.

Plony prac ekspedycji są nie- 
nałe.

Prócz resztek osady kultury 
trzcinieckiej (datującej się z 1300 1. 
przed n. e.) na tym „stanowisku" 
archeologicznym, na którym zasta
ła na3 wycieczka, zachowały się 
jamy o średnicy 1.2X3 m. głębo
kości do 60 cm, w których znaj
dowano między Innymi małe, 
ozdobne naczynka — obok nor. 
malnych naczyń do gotowania stra
wy. Niestety ta część „stanowi
ska" (w znaczeniu archeologicz-

nym) jest dość mocno zniszczona. 
Osada tzw. „kultury czasz lejo- 

watych", stosunkowo krótkotrwa. 
la, z domostwami nadziemnymi, 
na zboczu wydmy zawiera pozosta
łości po obróbce narzędzi kamien
nych. Mieszkańcy jej zajmowali 
się prawdopodobnie hodowlą bydła 
rogatego i świń (wnioski z anali
zy materiału kostnego z Ćmielo
wa, w Trzcińcu kości nie docho. 
wały sję), narzędzia obrabiali 
prawdopodobnie raczej na własny 
użytek. Osada istniała 2000—1700 
lat przed naszą erą,

Ciekawe grodzisko wczesno - 
średniowieczne odkryto w Chodli- 
ku obok Trzcińca. Gród datujący 
się z XI wieku naszej ery, był du
ży (ponad 6 ha obszaru) otoczony 
3 walami. Wewnętrzny majdan ma 
200 m średnicy, był on zamiesz
kały tylko z jednej strony. Gród 
ten był prawdopodobnie jakby 
„stacją" na drodze handlowej z 
Rusi do Polski środkowej nad ja. 
kąś przeprawą przez podmokłe 
łąki.

Ogółem w Trzcińcu i okolicach 
jest około 23 stanowisk archeolo
gicznych, żeby je całkowicie prze
kopać trzeba na to 5 lat pracy.

Długofalowość badań nie prze
raża jednak członków ekspedycji. 
Cóż znaczy 5 lat dla tych, którzy 
za pan brat żyją z tysiącleciami.

jeden ze zwierzchników stadnin, 
Rubcewicz uwziął się, by plan ten 
pogrzebać. W pierwszej fazie wal
ki o przeobrażenie chakaskiej 
przyrody Stiepan Prokofijewicz 
ponosi klęskę. Biurokratyzm trium
fuje. Ale Łatunin już zdołał roz
grzać i porwać za sobą prostych, 
a dzielnvch towarzyszy. Ma doko’a 
siehie oddanych ludzi, ludzi, któ
rym już śnią się falujące, pszenne 
niwy, zielone sady I pachnące łąki 
na miejscu ponurych kurhanów 1 
nagich monotonnych wzgórz cha- 
kaskiego stepu.

Sprawa opiera się o partię, która 
usuwa wszystkie przeszkody, u- 
trudniające dyrektorowi ł.atunino- 
wi dojście do jego pięknego celu. 
Szybko, przed wyznaczonym ter
minem powstaje ogromne jezioro, 
z którego popłynie ożywcza woda, 
zamieniając pustkowie w żyzny, 
kwitnący kraj.

Z Głównego Osiedla wyjeżdżają 
traktory, by rozpocząć orkę pod 
leśne pory ochronne. Bo lae „jest 
cudotwórcą". Przerobił d-?ko’a sie
bie glebę, klimat i wszelkie inne 
warunki. W upały daje cień, w 
zimie przykrywa śniegiem, a koni
czynie tego właśnie trzeba. Teraz 
powinna zakwitnąć". Chakascy lu
dzie, starcy i młodzież zdobywają 
sadzonki, dziesiątki tysięcy sadzo
nek i od wczesnego świtu do póź
nej nocy zakładają całe skupiska 
brzóz i syberyjskich sosen, two
rząc szerokie wstęgi, mające za
trzymać smalące wichry, szaleiaće 
przez większą część roku na cha- 
kaskim stepie.

Przedstawicielem starego pokole
nia w „Ożywczej wodzie" jest sę
dziwy hodowca koni, Utsanach 1 
jego żona Tojza. Są to poczciwi 
ludzie, idący naprzód z postępem, 
zahartowani w ciężkiej, długoletniej 
walce z przyrodą i biedą, dręczą
cą tabuńczyków za panowania ca
ratu. Te dwie sylwetki przemawia
ją do czytelnika prawdą wewnę
trznego życia, podobnie ziesztą, jak 
1 postać Latunina. albo jowialne
go Orieszkowa. Urokiem żywioło
wej młodości, rozmacham 1 buń- 
czucznością tchną dzielni pasterze: 
Olko Czudogaszow, Borgojakow, 
Epczelej i inni.

Z osób działających w „Ożyw
czej wodzie" na specjalne wyróż
nienie zasługuje Stiepan Prokofi
jewicz łatunin. Jest to wzór boha
tera pozytywnego, człowieka mo
cującego się z sobą i otoczeniem 
i wytrwale zmierzającego do wy
tkniętego celu. Porwany ideą prze
obrażenia jałowego, chakaskiego 
stepu w kwitnącą, urodzajna zie
mię. w kraj zbóż, sadów i pastwisk, 
rzuca się w wir pracy. Zapomina 

o sobie i własnej rodzinie. Wierząc 
w słuszność podjętej akcji, w jej 
doniosłość i celowość, nic cofa się 
przed atakiem bezdusznych biuro
kratów, dLa których istnieją tylko 
cyfry i statystyki. Wie, że w naj
cięższym momencie przyjdzie mu 
z pomocą partia. I bój wygrywa.

Autor umiejętnie przedstawia 
drogę rozwoju idei użyźnienia cha
kaskiego stepu, drogę pełną trud
ności i licznych niebezpleczeńs-tw. 
Tu i ówdzie pojawia się jakiś 
malkontent, usiłując pokrzyżować 
plany kołchozu. Ale wszystkie in
trygi spalają się w entuzjazmie 
gromady tabuńczyków, w zapale 
prostych pastuchów, głęboko prze
jętych wizją kwitnącej, szczęśli
wej Chakasji, kraju białych sadów 
i pszenic...

Wiele miejsca w „Ożywczej wo
dzie" zajmuje opis życia stad 1 
tabunów, wypasających s.ę na ste
pie. Trzeba było długich i mozol
nych studiów, by tak głęboko i 
wszechstronnie poznać psychologię 
zwierząt i żeby portrety koni były 
tak trafne, plastyczne i zróżnicz
kowane, jak to mamy w dziele 
Aleksieja Kożewnikowa. Sceny te 
należą do najlepszych w powieś
ci: „Konie zazwyczaj bardzo nie
chętnie rozstają się ze swym sta
dem. Szczególnie dużo kłopotu 
sprawiła śliczna trzylatka: wspa
niała, kara bez żadnych znamion, 
niczym dojrzała jagoda czeremchy. 
Miedziaki końskie, czy to źrebce, 
czy klaczki najczęściej trzymają 
się parami. Przyjaciółki razem 
pasą się i bawią i nawzajem dra
pią się zębami. Dobrze, jeśli ta 
Przyjaźń jest zgodna z planami 
ludzi. Ale przyjaźń Wspanialej nie 
podobała się im. Sama zgrabna, 
smukła, gorąca i szybka, z małą 
głową, osadzoną na giętkiej, łabę
dziej szyi, wybrała sobie przyja
ciółkę niezgrabną, ciężką, o krót
kiej szyi i wielkim łbie Postano
wiono więc je rozłączyć1-.

Jeszcze jedną z zalet , Ożywczej 
wody" jest jej jasność i prostota. 
Dialogi są żywe i interesujące. To 
wszystko sprawa, że powieść jest 
przystępna dla szerokich kół czy
telników.

Ujemną stroną dzieła A. Kożew
nikowa jest rozciągnięcie akcji na 
zbyt długiej przestrzeni, co w re
zultacie daje wrażenie rozwlekło
ści. Tym bardziej, że pewne sceny 
powtarzają się i są niemal analq- 
giczne.

Tłumaczenie b. dobre „Ożywcza 
woda" wyszła nakładem Spół
dzielni Wydawniczej „Czytelnik". 
Piękną okładkę projeklował Jan 
Młodożeniec. Książkę odbito na 
papierze bezdrzewnym.

Józef Nikodem Kłosowski

♦) A Kożewnikow „Ożywcza woda", 
„Czytelnik" 1953.
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Kwadratura koła
Wiemy, że organizacja żyda 

świetlic robotniczych nie stoi jesz, 
cze na odpowiednim poziomie. To 
jednak nie może zniechęcać. Od
wrotnie — powinno mobilizować 
wszystkie odpowiedzialne za ten 
stan rzeczy czynniki do stałego 
wysiłku. Jednym z takich wysił
ków była podjęta przez „Sztan
dar Ludu" przed kilkoma miesią
cami dyskusja prasowa.

Dyskusja nie dała jednak 
tatów i nie wiele się 
świetlic zmieniło, nadal 
brze. Tak ważna akcja 
gląd sztuk radzieckich,

rezul- 
pracy 
niedo- 
prze- 

której

jest 
jak 
o 

głośno jest w całym kraju, na Lu- 
belszczyźnie pokryta jest milcze
niem. Pierwszym terminem prze
glądu kwalifikacyjnego był 30 

’ listopada. Później odsunięto ten 
termin podobno do lutego. Ale też 
nic pewnego w tym nie ma. I to 
Jest niepokojące. Czytamy w 
„Trybunie Ludu" z dnia 18 bm., 
te w Teatrze „Nowej Warszawy" 
w ramach przeglądu występuje 
zespół W.D.K. z Krakowa. Zna
czy, że jakaś komisja ten zespół 
widziała. Ktoś ich na wyjazd aż 
do Warszawy zakwalifikował. Sły 
szymy w radio o występach w ra
mach przeglądu zespołów robotni
czych w Łodzi, Bydgoszczy, Kato
wicach. Tylko w Lublinie cisza.

Dwa zespoły w Lublinie: Fabry
ki Obuwia im. Mariana Buczka i 
Okręgowego Zarządu Kin przed 
przystąpieniem do pracy podjęły 
współzawodnictwo: kto prędzej

1 kto lepiej . Pracowano nad sztu
ką Diakonowa pt. „Wesele z posa
giem". Walka była bardzo zacię
ta, choć serdeczna. Dekoracje zro
biono wspólnie. Jeden zespół do 
drugiego przychodził na próby. 
Oba zespoły do premiery doszły 
jednocześnie. Ze względów tech
nicznych pierwszą sztukę wysta
wiła Fabryka Buczka, 
została nierozstrzygnięta, 
zespoły mają za sobą kawał roboty. 
I niezłe rezultaty. Czyje rezultaty 
są lepsze osądzi przyszła komisja, 
o ile...? I tu znów staje problem 
kwadratury koła. Wysiłek Fabryki 
Buczka nie poszedł na marne. Da
no jut 5 przedstawień.

„Bitwa" 
a oba

Niestru-

HELENA PLATTA

Lublin
nazwiska 
podlubel-

Poza współbrzmieniem 
z dawnym miasteczkiem 
ikim — potem przedmieścia Lu
blina — Wieniawą — nazwisko 
rodziny Wieniawskich łączy 3ję z 
jedną ze starożytnych kamieniczek 
zabytkowego Rynku Lubelskiego, 
zwaną: kamienicą Felklowską.

Dom ten pochodzi bodaj z 1500 
roku. Wiadomo, że około 1610 r. 
ówczesny jego właściciel dr Fel- 
kel odnowił ten dom, przydając 
mu piękną, stylową attykę. W 
16'10 r. kamienica należała także 
do lekarza, ojca dwóch muzyków 
światowej stawy Henryka i Józefa 
Wieniawskich; czy właściciele w 
niej zamieszkiwali tezo nie wiadomo.

Wiadomo natomiast ze wspom- 
a eU orT Vleniawsk:ego (Jor- 
dana ,.brata Henryka j znanego 
pannętnikaiza „Kartki z mego pa
miętnika"), ze mie3zkali w jednej 
z kamienic Krakowskiego Przed
mieścia niedaleko Bram; naprze 
ciwko Kościoła Sw. DUtha

Tadeusz Wieniawski, ojciec byi 
lekarzem Brał udział w Dowsta. 
niu 1830,31 r. pełniąc służbę sa- 
nitarno-wojskową. Oto jak przed- 
etawia Jordan stosunki rodzinne^ ....Cały ciężar wychowani^™} 
na matkę, której Poświęcenie 1 
zaparcie się wszelkich przyjem
ności światowych nie m;ało gra_ 
nic. Zamiłowana w muzyce j ęa_ 
ma niezwykle muzykalna umiaia 
rozbudzić w nas poczucie piękna. 
Temu też przypisać należy fana
tyczny pęd moich braci: Henryka 
i Józefa do zawodu artystycznego.

Początków muzyki, udzielała nam 
■arna., jeden tylko brat mój Hen-

przewodniczący Rady Mlej-
Fabrykl Buczka tow. J.
nie spoczywa na laurach.
gra, planuje dalsze wystę- zespołach, które już zgłosiły swój

dzony 
scowej 
Krupa 
Zespół 
py i nadal próbuje. Praca w Fabry ’ udział w eliminacjach. Po to też, 
ce Buczka nastawiona jest na cią
głość i jakość. Zespołem interesu
je się sekretarz podstawowej orga 
nizacji partyjnej 1 cała egzekuty
wa, blisko tych spraw stoi dyrek
tor zakładu.

Inaczej niestety jest z zespołem 
OZK — zespołem bardzo młodym, 
bo występującym dopiero po raz 
drugi publicznie. Wysiłek włożo
ny w organizację tego zespołu, w 
pracę nad realizacją sztuki był 
ogromny. Dyr. Kseniak ustosunko 
wał się do pracy zespołu nader ży
czliwie, idąc na rękę, jak mógł 1 
umiał. Ale zespołowi brak opieki 
Rady Zakładowej 1 organizacji par 
tyjnej.

Premiera doszła do akutku* z 
trudem, bo nie znalazło się poza 
grającymi czterech, pięciu ludzi do 
ustawienia dekoracji. Rezultat — 
półtoragodzinne opóźnienie, zmę
czenie 1 zdenerwowanie arty
stów - amatorów 1 nieunikniony 
efekt: zagTano gorzej niż no pró
bach. A potem nastąpiła w ogó
le cisza. Związek Pracowników 
Sztuki 1 Kultury nie ma czasu, 
Rada Miejscowa nie może, inni nie 
chcą.

Praca w świetlicy ma dać mło
dzieży możność godziwej rozrywki 
i samokształcenia — to prawda. 
Lecz sens przeglądu sztuk radziec
kich jest głębszy. Propaganda po
stępowych myśli, pokazanie pro
blematyki współczesnego społe
czeństwa radzieckiego, nowi, praw 
dziwi ludzie z kraju naszych przy
jaciół, — to przecież nauka dla 
nas. Zamknięcie kilkumiesięcznej 
pracy jednorazowym występem, 
to stanowczo za mało. Czy nie ma 
możliwości zorganizować dla do
brze grających zespołów występów 
w terenie?

Jeżeli piszę o niedomaganiach 
organizacyjnych na przykładzie 
OZK, to nie po to by jątrzyć, czy 
obrażać. Ale po prostu po to, by 
znalazł się tam jeden człowiek,

ryk, okazując nadzwyczajny po
ciąg do skrzypiec, brał lekcje u 
jednego z bardzo zdolnych nau
czycieli, Jana Hernziela, później
szego solisty orkiestry warszaw
skiej".

Ów Hernziel, sam uczeń A. Fle
minga, też pochodzącego z 
Lublina (urzędnika skarbowego) 
po studiach u L. Spehra, oddał 
się pracy pedagogicznej 1 wykształ 
cii takich wybitnych skrzypków 
lubelskich jak: E. Frankenstein i 
L. Lewandowski.

Po przeniesieniu się Hernziela 
do Warszawy, Wieniawski pobie
rał naukę u St. Serwaczyńskiego, 
urodzonego w Lublinie, później 
koncertmistrza opery budapesz
teńskiej.

W tym czasie, gdy młody Wie- 
jawski pobierał początkowe na- 
K1> w Lublinie panował ożywio- 

.7 , r,Uc'1 muzyczny. W Teatrze 
M‘ejs‘iim do orkiestry należeli 

hepsi i sławni w kraju skrzyp 
taCJ jak: A Fltmin8. Fr

F- Suchodolski, G. Pu
chalski, A. Smolikowski, Wygrzy- 
walski, Zakrzewski, Miller.

Towarzystwo Filharmoniczne za 
łożone około 1315 r. urządzało 
liczne koncerty symfoniczne i ka
meralne.

W parku miejskim stale gry
wała w lecie orkiestra symfonicz
na, wykonując programy wyso
kiej wartości. W domu Wieniaw
skich pielęgnowano muzykę ka
meralną. przy czym Regina Wie
niawska. matka Henryka (z do
mu Wolff .siostra znanego wów
czas pianisty i kompozytora Ed
warda Wolffa, paryskiego przy, 

jaclela Cłwplna) Wykonywała 

który by chclał I mógł zużyć tę 
energię zespołu i po to, byśmy się 
dowiedzieli coś o sześciu innych 

by znalazło się więcej świetlic, któ 
ra jeszcze mogłyby przystąpić do 
pracy, bo 8 zespołów w przeglą
dzie na województwo lubelskie, to 
powiedzmy szczerze — gorzej niż 
źle. Wnioski końcowe cisną się 
teraz same. Znaleźć ludzi odpowie
dzialnych za życie i rozwój świet
lic robotniczych 1 scentralizować 
tę działalność. Obejrzeć już przy
gotowane sztuki, ocenić, poprawić 
— a jeśli są dobre — oddać do 
produkcji artystycznej według pew 
nego planu i porządku. Poszerzyć 
kilkakrotnie zasięg przeglądu, wlą 
czając weń nieczynne świetlice.

Kazimierz Iwiński

WALDEMAR BURZYŃSKI

Lubelskie pokłosie festiwalu

radziec-

ogółem 
tym 160

Nieprzeciętnym wydarzeniem w 
życiu spółdzielczości pracy był Fe
stiwal Zespołów Artystycznych 
Spółdzielni Pracy, którego finał 
odbył się w pierwszych dniach 
grudnia w Warszawie na elimina
cjach centralnych.

Festiwal ten zorganizowany z o- 
kazji Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej przyczy 
nił się do spopularyzowania i 
upowszechnienia wśród członków i 
pracowników spółdzielni pracy — 
pieśni, muzyki 1 tańców 
kich i polskich.

W Festiwalu wzięło 
udział 320 zespołów — w 
śpiewaczych, 115 tanecznych i 45 
instrumentalnych, poza konkursem 
wystąpiło 50 zespołów. Łącznie w 
Festiwalu wzięło udział 10 tys. 
członków zespołów artystycznych 
ze spółdzielni pracy. Z terenu wo
jewództwa lubelskiego udział w 

- okręgowych eliminacjach wzięło 
16 zespołów. Eliminacje te stały na 
zadawalającym poziomie, a pierw
sze miejsce wzięły te zespoły, które 
pracowały systematycznie.

Na eliminacje centralne wyjechał 
z Lublina Międzyspółdzielniany Ze 
spół Taneczny przy Związku Bran 
żowym Spółdzielni Skórzanych. Mi
mo silnej konkurencji lubelscy ar
tyści — amatorzy zajęli II miejsce. 
Jest to oczywiście niewątpliwy su

kces, który zachęcił organizatorów 

miasto skrzypk ÓW
partię fortepianową. W jej domu 
zatrzymywali się przyjezdni wir
tuozi między innymi tacy, jak sław 
ny podówczas węgierski skrzypek 
Miska Hauser. Jeszcze w czasie 
studiów paryskich młodocianego 
artysty pani Regina Wieniawska 
zamieszkała na ten czas w Pa
ryżu z dziećmi, gromadziła w 
swym skromnym mieszkanku 
przez kilka lat najznakomitszych 
artystów na „herbatkach", (napój 
jeszcze wówczas mało rozpow
szechniony we Francji)! Między 
nimi częstym gościem Wieniaw- 
skiej był Adam Mickiewicz, oże
niony z córką sławnej w całej 
Europie Marii Szymanowskiej — 
najmuzykalniejszej kobiety-wir- 
tuoza tamtych czasów.

Znana jest romantyczna wersja, 
związana z zaślubieniem przez 
Wieniawskiego pięknej Angielki, 
córki sir Izabelii — Hampton, 
dzięki której powstała prześliczna 
„Legenda" poświęcona już żonie — 
Izabelli Hampton - Wieniawskiej, 
(na ślubie której poza innj-mi 
znakomitościami świata artystycz
nego był też obecny Rossini).

W pamiętniku swym żona Wie
niawskiego tak opisuje swój 
pierwszy przyjazd do Polski:

— „W braku kolei żelaznych 
jechaliśmy całą noc dyliżansem 
do Lublina, gdzie mieszkała ro
dzina mego męża. O godz. 7 rano 
byliśmy na miejscu. Wszystko co 
tu widziałam, mowa, ubiory, od
rębne typy, było dla mnie tak 
nowe, że zapomniałam o zmęcze
niu. Teść i teściowa przywitali 
nas Chlebem i solą, które teść 
trzymał na srebrnym półmisku. 
Z rodziną męża przepędziłam po-

W czasie trwania TI Międzynarodowego Konkursu Skrzypcowego im. 
Henryka Wieniawskiego w Poznaniu w auli Uniwersytetu Poznańskie
go odbył się koncert symfoniczny orkiestry Państwowej Filharmonii w 
Poznaniu pod dyrekcją Jana Kreutza z udziałem solistów członków 
jury. — Na zdjęciu soliści koncertu: Eugenia Umińska (Polska) i Ede- 
Zathurecky (Wągry). (CAF — fot. Dąbrowiecki)

pracy kulturalno - oświatowej w 
lubelskich spółdzielniach do dal
szej' działalności pomyślanej na 
szerszą skalę.

To powodzenie zespołu przyczy
niło się do jeszcze ściślejszego po
wiązania kierownictwa spółdzielni 
z członkami zespołu, z jego pracą 
i poczynaniami. Fakt ten spowodo
wał myśl stworzenia w Lublinie 
Zespołu Muzyki, Pieśni i Tańca, 
który zrzeszać będzie 150 osób — 
członków i pracowników spółdziel
ni pracy naszego miasta.

Kierownik Delegatury Lubelskiej 
Zwia.zku Spółdzielni Przemysło
wych i Rzemieślniczych Leonard 
Patyński, który czuwa nad cało
kształtem działalności spółdzielni 
pracy naszego województwa wraz 
z członkami zespołu cieszy) się ser
decznie z osiągniętego na elimina
cjach centralnych zwycięstwa, ale... 
radość ta nie była jednak pełna. 
Błędem dotychczasowej pracy ■‘ kul
turalno - oświatowej w Lublinie 
było to, że nie starano się umaso- 
wić tej pracy a podstawą powo
dzenia zespołu, to właśnie maso
wość.

Gwarantuje ona trwałość ze, 
społu, spełnia wyznaczoną rolę, 
jaką powinna spełniać praca kul
turalno - oświatowa. Naprawie
niem tego błędu będzie właśnie or
ganizacja w naibliżsym czasie 150- 
osobowego Zespołu Muzyki, Pie
śni i Tańca przy Związku Spół- 

»

godne i szczęśliwe dni. byłam na 
licznych przyjęciach w domach 
obywatelskich i u gubernatora na 
balu, gdzie widziałam po raz 
pierwszy tańczonego mazura".

W tym czasie, gdy młodzi Wie- 
niawscy przyjechali do Lublina 
odbywała się tu wystawa rolnicza 
i z tej okazji był duży zjazd nie 
tylko rolników lecz także wirtu
ozów. Wystąpił Henryk Wieniaw
ski w rodzinnym mieście, przyję
ty z wielkim entuzjazmem przez 
słuchaczy. Wystąpił także Izydor 
Lotto, uczeń Massartś zapowia
dający się wspaniale, młodszy od 
Wieniawskiego — skrzypek świa
towej sławy.

Henryk Wieniawski w czasie 
swych letnich urlopów przywoził 
do Lublina dzieci, (był solistą 
dworu carskiego w Petersburgu), 
pozostawiając je chwilowo na 
opiece dziadków w owym starym 
domu lubelskim przy ulicy Kra
kowskie Przedmieście.

Dziś, gdy wielką uroczystością 
ogólnopaństwową sta! się II Kon
kurs im. Henryka Wieniawskiego, 
na który do Poznania przybyło aż 
40 skrzypków z 12 państw, warto 
jeszcze i to przypomnieć że lau
reatka n nagrody spośród naj. 
młodszych polskich skrzypków 
ekipy polskiej — Wanda Wiłko
mirska — jest jakby 
niona” „z miastem 
Lublinem.

Ojciec jej bowiem 
nauczyciel gry skrzypcowej Al- 
freo Wiłkomirski wraz z Żalą ro
dziną mieszkał w Lublinie w 
latach 1927—1928.

‘ ’ * ’ ’ ‘ Helena Flatte 

„spokrew. 
skrzypków"

i pierwszy

4
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który istnieje od 
r. W swej działalno 
ma poważne osiąg- 
trzykrotnie pietrw-

dzielni Przemysłowych i Rzemieśl
niczych w Lublinie.

Podstawą nowopowstałego zespo 
łu tanecznego będzie międzyspół
dzielniany zespół taneczny przy 
Związku Branżowym Spółdzielni 
Skórzanych, 
kwietnia 1951 
ści zespół ten 
nięcia. Zdobył 
sze miejsca w eliminacjach woje
wódzkich organizowanych przez 
ORZZ, brał udział w Centralnej 
gpupie tanecznej w Zlocie Młodych 
Przodowników. Od chwili powsta
nia do końca listopada br. zespół 
ten dał na terenie województwa 
lubelskiego 90 występów, prócz te
go da! 29 występów w czasie trwa
nia kampanii wyborczej i Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej oraz na akademiach oko
licznościowych. Członkowie zespo
łu to przodownicy pracy, wykonu
jący przeciętnie 130% normy a za
trudnieni w S.P.G S. oraz Spół
dzielni Pracy Szewców i Cholewka 
/zy im. Gen. Świerczewskiego i 
im. Kunickiego. Na podkreślenie 
zasługuje fakt udziału członków 
zespołu w pracy społecznej, w 
szczególności w akcji łączności 
miasta ze wsią. Dotychczas zespół 

• składa się z sześciu, par, a w związ 
ku z organizacją nowego 150-oso- 
bowego zespołu liczba ta wzrośnie 
do 50-ciu osób.

Chór w nowopowstałym zespole 
ma liczyć 70 osób. Podstawą jego 
jest, chór Spółdzielni Fryzjerów i 
zespół przy Spółdzielni Pracy „Re
noma". Orkiestra liczyć będzie 30 
osób. Są dane ku temu, aby zaku
pić potrzebne instrumenty i opła
cić instruktorów.

Trzeba tylko, by spółdzielcy o- 
trzymali pomoc od czynników zain 
teresowanych pracą

, oświatową w Lublinie 
wreszcie znalazła się 
świetlica, chociażby ta 
ku w gmachu Ośrodka Szkolenia 
Kadr Spółdzielni Produkcyjnych, 
która ma względnie dobrą scenę, 
aby wszelkie poczynania zmierza
jące do pełnej aktywizacji człon
ków spółdzielni w pracy kultural
no - oświalowei znalazły poparcie 
i w ORZZ i Wyd-.'ale Kultury tak 
PMRN jak i PWRN. Są dobre 
chęci, są fundusze, trzeba, aby zna
lazła s'ę pomoc fa Siwców. którzy 
pokierowaliby tą działalnością, 
tak, jak tego wymaga dobro spół
dzielców, tak jak tego wymaga 
Partia.

Obecnie 
rozpoczęto 
wą, która 
jak najliczniejsze rzesze snóklziel- 
ców do nowopowstającego 
Repertuar swój zespół 
„Weselem lubelskim".

Zespół Muzyki, Pieśni i 
przy Związku Spółdzielni Przemy
słowych i Rzemieślniczych w Lu
blinie poprzez dobór właściwego 
repertuaru, poprzez dokształcenie 
i samokształcenie oraz oddziaływa 
nie artystyczne na widzów przy
czyniać się będzie do terminowej 
realizacji planów produkcyjnych 
przez spółdzielców, do wychowa
nia nowego człowieka, do zacieśnia 
nia szeregów Frontu Narodowego.

.Waldemar Burzyński

kulturalno- 
oraz aby 
niezbędna 

na Czwart-

w spółdzielniach pracy 
kampanię propagando- 

ma na celu przyciągnąć

zespołu, 
otworzy

Tańta

i
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LESZEK MICHTER

Nauka w ślepym zaułku
Prekursor burżuazji amerykań

skiej, rzecznik polityki Waszyng
tonu, ekonomista Ernest Bolding 
w przemówieniu wygłoszonym na 
jednym z posiedzeń Amerykań
skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go przyrównał politykę i dyploma
cje do... gry w karty.

Porównanie zaiste conajmniej 
oryginalne. Ale cóż za bystrość 
umysłu! Bo istotnie, obserwując 
taktykę politykierów amerykań
skich z łatwością można dopatrzyć 
się w niej elementów karciarstwa. 
Najzupełniej trafne określenie 
Boldinga wymaga jednak małego 
uzupełnienia. W grze uprawianej 
przez dyplomatów amerykańskich 
dozwolone są wszystkie, nawet naj- 

* bardziej niewybredne chwyty. Od 
zwykłego oszustwa, aż po bicie i 
strzelanie spod stołu włącznie. 
Stylem szulerów tawemjanych z 
Nevady. W tej grze rzecz jasna 
nie wprawa czy nawet szczęście, 

• lecz szachrajstwo decydują o wy- 
■ granej.
i Jedną x takich fałszywych kart 
wyciąganych z rękawa, a raczej 
może z lamusa jest filozofia, któ
rą burżuazja stara się obsłużyć 
społeczeństwo. Bardzo modnym to
warem Ideologicznym, cieszącym 
się dużym popytem w kołach rzą
dowych USA stał się neomaltu- 
zjanizm. Pragnąc usprawiedliwić 
swą agresywną politykę zagrani
czną Kongres powołał cały sztab 
rozmaitych z przeproszeniem nau
kowców, którym polecóno tak 
zamydlać oczy ludziom, aby ci 
uwierzyli, że tylko w wojnie, 
ekspansji i mordowaniu innych 
narodów znajdą szczęście.

Gromadka szulerów z tytułami 
doktorskimi zabrała się gorączko
wo do dzieła. Pierwsi wystąpili na 
forum publiczne niewyżyci filozo
fowie — Notstein i Preston James 
ogłaszając swą superspekulatywną 
teorię „trzech stopni cyklu demo
graficznego" (tzn. cyklu rozwoju 
zaludnienia). W myśl teorii, tych
że dwóch sinobrodych szaleńców, 
narody znajdujące się na drugim 
i trzecim stopniu posiadają nad
wyżki ludności, które są źródłem 
„nacisku demograficznego", pcha
jącego rzekomo państwa do agre
sywnych wojen, celem zdobycia 
przestrzeni życiowej.

I W tym miejscu niewątpliwie 
każdy uśmiechnie się. Czymś zna
jomym tu pachnie. Prawda? Czyż 
nie Adolfem? Lebensraum, marsz 
na ziemie wschodnie, Drang nach 
Osten... ■ *•»« ***

j I rzeczywiście. Do krajów po
trzebujących owej „przestrzeni 
życiowej" amerykańscy uczeni od 
siedmiu boleści zaliczają USA, 
Anglię, Francję i inne kraje za
chodniej Europy.

i Ponieważ teoryjld filozoficzne 
wyhodowane jak widać na grun
cie zboczenia naukowego mają 
swój cel — podjudzanie przeciw 
narodom ZSRR, Chin Ludowych 
i krajów demokracji ludowej,

Nowości
»K$iqżki i Wiedzy*

B. Bierut, E. Ochab, F. Mazur 
— Wskazania i nauki XIX 
Zjazdu KPZR (str. 95, ce
na 1.40 zł.).

S. Wiskow — ZSRR w awan
gardzie walki o pokój (str. 
147, cena 3 zł ).

M. Pantielejew — czwarta 
konferencja SDPPR (str. 
124, cena 2.20 zł.).

W. S. Siergiejew — Historia 
starożytnej Grecji (str. 606, 
cena 40 zł.).

S. Wawiłow — Oko 1 słońce 
(str. 147, cena 7.50 zł ).

Bazalc — Kobieta trzydziesto
letnia (str. 367, cena 
13 50 zł.).

B. Perez Galdos — Donia Per
fecta (str 218, cena 10 zł.).

Krlszan Czandar — Płomień i 
kwiat (str. 126, cena 
4.50 zł.).

Statuty spółdzielni produkcyj
nych (str. 79, cena 1 zł.)

----------------  

więc też profeeura eksperymen
talnego idiotyzmu wznowiła teorię 
tzw. żółtego niebezpieczeństwa, 
które ma zagrażać Jakoby ludno
ści krajów Europy zachodniej ze 
strony coraz bardziej wzrastającej 
ludności krajów azjatyckich, 
przede wszystkim Chin. A że 
brednie te mają na celu nic in
nego jak tylko sianie nienawiści 
do obozu pokoju, o tym świadczy 
najlepiej wypowiedź niejakiego 
mister Bakera, który na łamach 
jednego z amerykańskich czaso
pism geogrąficznych wzywa „do
póki jeszcze nie jest za późno" 
do rozpoczęcia wojny prewencyj
nej „przeciwko wschodowi" (czyt. 
ZSRR, Chinom Ludowym i kra
jom obozu demokracji i pokoju).

Ale między szulerami różnie by 
wa. Czasami, mimo zachowania ca
łej przebiegłości, któremuś z nich 
za wcześnie wysunie się fałszywa 
karta x rękawa, demaskując i 
kompromitując blagiera z krete
sem. Tak też stało się z Albertem 
Maysel'em, który na łamach cza
sopisma „Look“ wypaplał dlacze
go „zbędna ludność" krajów ko
lonialnych i półkoloniainych bu
dzi taki lęk. Maysel pisze, że 
kiedy Jebb był Jeszcze przewod
niczącym Rady Bezpieczeństwa 
w ONZ oświadczył on, iż przed 
krajami tymi stoi alternatywa: 
„w wypadku, gdyby zagadnienia 
krajów zacofanych nie zostały 
rozwiązane, nastąpi jedr.o z dwój 
ga — albo wybuch anarchii, albo 
jakaś próba rozwiązania tych za
gadnień na zasadach komuni
stycznych". Maysel pogrążony w 
nieutulonym żalu stwierdza, że 
Chiny wybrały właśnie to drugie 
wyjście i tak pisze na ten temat: 
„Jeżeli nie chcemy, aby tą samą 
drogą poszły Indie, Egipt, Fili
piny 1 inne przeludnione kraje, 
to nauka winna dać im środki 
ograniczenia liczby urodzeń".

Wystarczy. W tym bełkocie prze 
wija się jedna nuta: lęk przed 
ruchami wolnościowymi, dążenie 
do tego, aby żadną miarą nie do
puścić do wyzwolenia narodowe
go i społecznego tych krajów 
Zdaniem waszyngtońskich neo- 
maltUĄjanistów lepiej zniszczyć 
setki Istnień ludzkich, aniżeli do
puścić do wolności, wolności w 
całym tego słowa znaczeniu.

„Nauka winna dać środki ogra 
niczenia liczby urodzeń"...

Idąc ścieżką wydeptaną przez 
hitlerowców, amerykańscy ideo
logowie faszyzmu szeroko propa
gują pogląd o konieczności stery
lizacji. Tą gałęzią szarlatnńskiej 
nauki zajmują się oberkastratcrzy 
z Wall-Streetu: Vogt, Freeman tu
dzież Robert Cook. Komiwojażer

To i
PRZEWIDUJĄCY

Dowódca jednego z amerykań
skich oddziałów okupacyjnych w 
Niemczech zachodnich widząc, że 
żołnierze jego mają już dość woj. 
aka i chcą wracać do domu wy
głosił do nich patriotyczne prze
mówienie, w którym m. in. oświad. 
czył, że nie powinni się niecierpli
wić, gdyż już wkrótce, gdy tylko 
zaprowadzą „amerykański styl ży
cia" w całej Europie powrócą do 
ęywila. Słysząc to jeden z żołnie, 
rzy pobiegł szybko do miasta. Za
pytany przez wartownika dokąd 
biegnie oświadczył:

— Po tym co gadał nasz dowód
ca widzę, że trzeba nadać depeszę 
do domu, aby sprzedali moje cywil, 
ne ubrania, gdyż zanim wrócę z 
wojska mole zjedzą je doszczętnie.

GRUNT TO KASA
Do dyrektora jednego z teatrów 

nowojorskich zgłasza się 'autor 
przeróbki szekspirowskiego „Króla 
Leara". W nowej wersji akcja 
sztuki rozgrywa się na arenie, pod 
namiotem cyrkowym. Postaci w 
sztuce jest. 5 Jedna gra na organ
kach. druga skacze przez płonące

Łuąscąaja® 

od spraw „naukowego" mordowa
nia ludzi mister Stone objeżdżał 
nawet w tej sprawie kraje Azji 
południowo-wschodniej. Ba, opra
cował już plany zmniejszenia licz 
by ludności tych krajów.

Cynizm jak widać — bezprzy
kładny.

Przykład z neomaltuzjanizmem 
jaskrawo dowodzi jak nisko upaść 
może nauka, jakim płaskim i ban 
dyckim celom może stużyć, jeśli 
zostanie podporządkowana intere
som burżuazji, monopolistów i 
bankierów. Wyciąganie z lamusa 
i posrebrzanie zardzewiałej, po
krytej patyną czasu i obalonej 
przez życie bredniacklej teorii 
maltuzjańskiej jest jeszcze jed
nym dowodem słabości imperia
lizmu, którego rzecznicy niby to
nący chwytają się ostatniej deski 
ratunku, nie bacząc jak bardzo 
już ona przegniła 1 popc,kała. Na
uka burżuazyjna, w obecnym 
okresie szczytowej fazy rozkładu 
imperializmu zabrnęła w ślepy 
zaułek. Nie bacząc na żadne pra
widłowości historyczne 1 ekono
miczne, nie pomni doświadczeń 
klęski jaka spotkała zbrodniarzy- 
naukowców spod znaku swastyki, 
w obawie przed tym co nowe, 
twórcze, mające rzeczywiste per
spektywy rozwoju, naukowcy ame 
rykańscy odgrzebują stare, pry
mitywnie teorie filozoficzne i uży
wając ich jako zasłony dymnej 
dla agresywnej polityki swych rzą 
dów chcą narzucić je narodom. 
Ale narody nie dadzą się złamać. 
Wszelkie zapędy pseudo-uczonych 
amerykańskich spotkają się z na
leżytym odporem.

Leszek Mlchter

M. MALISZEWSKI

„Sktrli" jest wyrazem onornato- 
peicznym. Określa on skrzypienie 
drewnianej nogi niedźwiedzia z 
pewnej bajki ludowej. Tutaj wy
raz ten stanowi nazwę małych 
utworów literackich, które są ty
pem twórczości pośrednim między 
baśnią i przypowieścią.

ŻUKI-LESNIKI
W lesie żyły Żuki.tracze i Żuki- 

grabarze.
— Nie zgadza się — mówią 

grabarze. — Las sosnowy, a w nim 
połowa dębów’!

I zaczęły żreć dęby, żeby las był 
sosnowy,

— Nie pasuje! — powiedziały 
źuki-tracze. — Las dębowy, a w 
nim połowa sosen!

I zaczęły żreć sosny, żeby las 
został czysto dębowy.

OWO
bańki mydlane uszami, trzecia tre
suje białe myszki, czwarta wywo. 
tuje duchy przy pomocy wiśniowej 
cygarniczki, piąta zaś chodzi z ka
peluszem dookoła areny.

Dyrektor przeczytał tekst zmo
dernizowanej sztuki, podrapał się 
w głowę 1 zapytał autora:

— Jak pan myśli, czy te zmiany 
wyjdą sztuce na dobre?

Autor wzruszył ramionami.
■— Sztuce, jak sztuce, ale pań

skiej kieszeni na pewno.

MADĘ IN USA
W oknie wystawowym księgar

ni przy Schlosstrasse (sektor za
chodni Berlina) wisi ogłoszenie: 
„Książki po 2 marki za funt".

Na wystawie stoi waga kuchen, 
na. Na jednej szali funt Schillera, 
na drugiej funt Goethego. Obok le
żą obliczone wedle wagi: 90 gra
mów Kleista, 165 gramów Kiop- 
stocka, kilogram Manna ltp.

Pomysł arcymądry. Na to jed
nak, aby odmierzyć, ile jest w nim 
zawarte inicjatywy amerykańskich 
— choć niedoważonych — dorad- 
có.iY, ais ta&ba żadaej wagi..

Aktualności
Nakładem „Książki i Wiedzy" 

ukazał się polski przek’ad Histo
rii starożytnej Grecji W. S. Sler- 
giejewa.

Zadaniem marksistowskiego ba
dania historii starożytnej, a tym 
samym i historii Grecji, jest wy
krycie prawidłowości - roz>/oju spo 
łeczeństw starożytnych, wykaza
nie, iż „ustrój niewolniczy w wa
runkach rozkładającego się ustro
ju wspólnoty pierwotnej jest zja
wiskiem zupełnie zrozumiałym i 
zgodnym z prawami rozwoju, al
bowiem jest on krokiem naprzód 
w' porównaniu z ustrojem wspól
noty pierwotnej". Jak wynika z 
definicji społeczeństwa w ustroju 
niewolniczym danej przez Stalina 
„w ustroju niewolniczym podsta
wą stosunków produkcji jest włas
ność posiadacza niewolników, obej 
mująca środki produkcji, a także 
wytwórcę - niewolnika, którego 
właściciel niewolników może sprze
dać- kupić, zabić jak bydlę Takie 
stosunki produkcji odpowiadają w 
zasadzie ówczesnemu stanowi sil 
wytwórczych",

Grecja starożytna stanowi ty
powy przykład tych procesów, 
według których rozwijały się w 
świecie starożytnym społeczeństwa 
o ustroju niewolniczym.

Obszerna, bo licząca 606 stron 
praca Siergiejewa dzieli się na 
pięć części. Część pierwsza zaty
tułowana jest „Źródła i historio- 
zofia starożytnej Grecji". Omawia 
ona źródła do historii Grecji oraz 
starożytną Grecję w historiografii. 
Część druga — „Świat egejski i 
Grecja Homerbwa" poświęcona jest 
kulturze Krety, Mykenom i Grecji 
w okresie homerowym. Część trze
cia obejmuje wczesny okres histo
rii Grecji, część czwarta omawia 
Grecję w epoce klasycznej. Ostat
nia część omawia hellenizm, jego 
powstanie, istotę i kulturę helle
nistyczną.

Praca Siergiejewa jest poza tym 
obszernie wyposażona w bibliogra 
fię, tablice chronologiczne i dyna
styczne, a wreszcie w 17 map i 
planów.

/

S k i r 1 i
Żuki tak zajęły się swoją pracą, 

że gdy -.kończyły, nie mogły w ża
den sposób znaleźć: jedne — lasu 
dębowego, a drugie — sosnowego.

POfiWIERKA 
INDYWIDUALISTKA

Poświerce zginęły pisklęta,
— Jastrząb zjadł?
— Nie! — skrzywiła się po- 

świerka.
— Grad pobił?
— Nie!
— Kukułka wyrzuciła z gniaz

da?
— Nic!

>— A może je źle karmiłaś?
— Wcale ich nie karmiłam!
— Po co więc wychodziłaś za 

mąż, wiłaś gniazdo, wysiadywałaś 
jajka ?

— Wszystkie za mąż wychodzą 
1 ja też wyszłam! Wszystkie gn az- 
da wiją, f ja uwiłam. Wszystkie 
pisklęta wysiadują — i Ja również 
wyśledzałam!

— Dlaczego nie karmiłaś pi. 
skląt ? Przecież wszystkie karmią ?

— W tym jest właśnie moja in
dywidualność.

JAK SKOWRONKI
NOTATKĘ DRUKOWAŁY
Skowronki przyleciały wieczorem 

1 oddały do „Leśnej gazety" notat
kę. taką maleńką, że nic można 
było nic w niej poprawić: „Jutro 
śpiewamy".

Zimorodek redaktor przegląda 
notatkę: skreślić-nje ma czego, do
dać nie ma potrzeby, zmienić ..ju
tro" na „wczoraj", nie można, 
„śpiewamy" na „słuchamy" — tak 
że nie można.

Kazał wydrukować notatkę do 
góry nogami.

JAK SUSEL ZUŻYTKOWAŁ 
INTENSYWNIE DZIEŃ

— Jakżeż tak można robić — 
pół dnia żuć t pól dnia spać! A 
kiedy pracować? — robił Żuraw 
wyrzuty Susłowi.

— I to prawda — pomyślał Su 
aeł. — Kiedyż pracować? Trzeba 
bardziej intensywnie zużytkować 
dzień!

I Suseł zaczął robić tak: pół 
dnia śpi t we śnie żuje, a pól dnia 
żuje, ą juj^c ś^i.

wydawnicze
Inną ciekawą pozycją „Książki 1 

Wiedzy" jest książka S. Wawiło- 
wa pt. „Oko i słońce". We współ
czesnym przyrodoznawstwie prze
trwało przeczuwane od wieków 
przeświadczenie o pokrewieństwie 
między okiem, a słońcem, choć 
oczywiście inaczej je dziś rozumie 
my! Nauka współczesna wykazała 
rzeczywisty związek oka ze słoń
cem, zupełnie odmienny od zwią
zku, o jakim myśL-li starożytni. 
Ten właśnie związek stanowi te
mat książki słynnego uczonego, 
która uzyskała nagrodę stalinow
ską w roku 1951.

Tym samym nakładem ukazała 
się praca znanego angielskiego fi
lozofa materialisty Maurice Corn- 
fortha pt. „W obronie filozofii. 
Przeciw pozytywizmowi 1 pragma
tyzmowi". Zadaniem książki Corn- 
fortha jest analiza i krytyka twór
czości niektórych współczesnych 
przedstawicieli jednego z kierun
ków filozofii nowożytnej: pożyty, 
iwzmu. Analiza ta j krytyka prze
prowadzana jest ze stanowiska 
marksizmu, materializmu dialek
tycznego. Ze stanowiska tego Corn- 
forth demaskuje najbardziej roz
powszechnione, wywierające naj
silniejszy wpływ, „modne" wśród 
reakcyjnej burżuazji imperialisty
cznej kierunki filozofii idealisty
cznej — pozytywizm i pragma
tyzm, a więc ten kierunek filozo
ficzny, który utrzymując, że w-.zei 
kie poznanie jest oparte na doś
wiadczeniu twierdzi jednocześnie, 
że poznanie nie może odzwiercie
dlać rzeczywistości obiektywnej, 
istniejącej niezależnie od doświad 
czenia.

Przeciwstawiając się temu kierun
kowi z istoty swej r idealistyczne
mu, autor broni w swej książce 
zasad materializmu dialektyczne
go i daje ich wykładnię.

Książka Cornfortha stanowi dal
szy ciąg jego poprzedniej pracy 
„Nauka przeciw idealizmowi",' któ 
ra również zajmowała się krytyką 
pozytywizmu. Analiza pozytywiz
mu rozpoczęta w tamtej książce 
jest tu bardziej zaktualizowana i 
pełna.

LELEK I SROKA ’
Sroka zapewniała, że wszystka 

wie.
— A czy wiesz, droga Sroko, że 

Jesteś głupia? — zapytał Lelek 
poruszając wąsaml.

— Oczywiście, że wiem! — odpo
wiada Sroka. Odpowiedzieć: „nie 
wiem" to oznacza utracić na zaw
sze autorytet!

ROZSĄDNY NIEDŹWIEDŹ
Borsuczycha przyszła do Niedź

wiedzia i prosi o wyasygnowanie 
jej pięciuset rubli na leczenie mę
ża. Borsuk zachorował 1 może um
rzeć, bo czas jest brzydki.

Niedźwiedź pomyślał, pomyślał l 
i odmówił. ,

— Dlaczego nie dajesz, Ml3iu ?
— zapytuje Borsuczycha.

— Jak mogę dać? — odpowiada 
Niedźwiedź. — Przecież Borsuk 
żyje! Powiedzą, że pieniądze wy. 
dałem niepotrzebnie, bo mógłby 
wyzdrowieć bez nich.

Borsuczycha wytarła chusteczką 
zapłakane oczy i poszła.

Po trzech miesiącach przychodzi 
znowu: prosi o pieniądze na po
grzeb Borsuka i na zapomogę dla 
siebie.

— Tak, dam! — mówi Niedź
wiedź — Położenie twoje. Borsu- 
czycho, jest ciężkie! Szkoda Bor
suka! Porządny bvł Borsuk! Trze
ba ci pomóc, trzeba.

I wypisał zlecenie na pięćset ru. 
bil na pogrzeb i na pięćset rubli na 
zapomogę

Borsuczycha dziękuje Niedźwie- 
dziowj i wymawia mu:

— E"h. Misiu! Gdybyś był wy
asygnował w swoim czasie pięćset 
rubli, możliwe, że Borsuk byłby 
żył.

Nieźwiedź jej odpowiada:
_  Byłbym to chętnie zrobił, ale 

pomyśl sama: choroba — rzecz 
wątpliwa. Dziś chory — jutro 
zdrów Jak mogę wydać na choro
bę? A umarł — tu już nic me 
można zarzucić! Na pogrzeb zaw
sze można pieniądze wydać! I dla 
ciebie przecież lepiej: miałabyś tyl
ko pięćset rubli, a tak masz ty. 
śląc!

Przełożył z rosyjskiego 
„ r Fr, S warząca
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Ta denara Dnda
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Aby zebrania sprawozdawcze w spółdzielniach produkcyjnych 
przyczyniły się do ich umocnienia

Spółdzielnie produkcyjne wkro
czyły w okres obliczania i po
działu dochodu. Jest to bar. 
dzo ważny okres w życiu spół
dzielni, gdyż przy rozliczaniu docho. 
du wychodzą na jaw wszystkie osiąg 
nięcia 1 biaki, a ich analiza pozwala 
spółdzielcom wyciągnąć słuszne 
wnioski do dalszej pracy.

Trudno już dziś dać dokładną oce
nę osiągnięć naszych spółdzielni, ale 
możemy śmiało powiedzieć, że są one 
poważne. Mimo że szereg spółdzielni 
powstało nie dawniej, niż rok temu, 
że siano na ziemiach różnie wyna- 
wożonych 1 uprawianych, to jednak 
spółdzielnie te osiągnęły od 10 do 20 
proc, wyższą przeciętną wydajność z 
ha, niż sąsiadujące z nimi gospodar
stwa indywidualne. Spółdzielnie go- 
spodarujące 2 gi i 3.ci rok miary n e 
tylko wyższe plony, niż gospodar
stwa Indywidualne, ale zarazem po
biły własne osiągnięcia z lat popi ze 
ń-ch. Np. spółdzielnia produkcyjna 
Szychowice zebrała przeciętnie z a 
30 q żyta, Moniaki — 300 q ziemnia
ków, Łańcuchów Duży — 28 q jęcz
mienia, Kosta — 280 q ziemniaków, 
a Milejów — 25 q żyta, 23 q jęcz, 
mienia, 250 q buraka cukrowego.

Osiągnięcia te raz jeszcze potwler 
dzają prawdę, że uprawa na więk
szym areale pozwala lepiej 1 pełniej 
zastosować przodujące metody agro
techniczne. Lepsza uprawa ziemi o- 
parta na nowoczesnej technice 1. do
świadczeniach nauki pozwala stale 
podnosić strukturę gleby a tym sa
mym czynić ją urodzajniejszą ,

Spółdzielnie nasze mają też poważ 
Be osiągnięcia w hodowli. Jeśli w 
1951 roku hodowlę prowadziło 62 
spółdzielnie produkcyjne, to w 1952 
roku już 98 spółdzielni. Pogłowie ln. 
wentarza za ostatnie 6 miesięcy 
znacznie wzrosło: bydła z 1194 do 
1307, trzody chlewnej z 1380 do 
1679, owiec z 316 do 562, drobiu z 
164 do 520 sztuk. Stały ( szybki 
wzrost hodowli w spółdzielniach jest 
wynikiem pełniejszego zagospodaro- 

i wania łąk 1 pastwisk, rozszerzenia 
Breału poplonów 1 zastosowania ra
cjonalnych norm żywieniowych.

Wzrosły też w spółdzielniach w 
ciągu ostatniego roku dyscyplina 1 
organizacja pracy oraz poszanowa
ne mienia spółdzielczego. Dowodzi 
tego m. ln. fakt, że mimo jeszcze 
dużego areału w stosunku do Ilości 
pracujących członków, mimo rozwo
ju budownictwa 1 niezbyt sprzyjają
cych warunków atmosferycznych, 
prace w spółdzielniach zostały na 
ogół wykonane sprawniej i w krót
szym terminie niż w roku ubiegłym.

W wielu przodujących spółdziel
niach mamy poważny wzrost pozio
mu politycznego i fachowego człon
ków, lepszą pracę organizacji partyj 
nych i zarządów, pełniejsze stoso. 
wanie dniówek opartych o normy i 
lepsze współzawodnictwo brygad po
towych spółdzielni z brygadami POM 
W wyniku tego większość spółdziel
ni wcześniej niż indywidualni chłopi 
zrealizowała i przekroczyła obowfąz 
kowe dostawy względem państwa, 
dając tym samym dowód sprawności 
gospodarki zespołowej. Do takich 
należy spółdzielnia produkcyjna 
gończa, która zrealizowała przed
terminowo plan dostaw w zbożu w 

Stara Wjes — w 210%, Roz- 
jcopaczew — w 333% i gzereg in- 
»ych.

k Osiągnięcia te dały Me tylk0 p0. 
'jrażny wkład w szybki wzrost pro
Iftikcji rolnej, ale zaraz6nj zadały 
kłam wrogiej spółdzielniom propa 
gandzie kułackiej, udowodniły, że 
praca zespołowa, oparcie gospodar
ki rolnej o doświadczenia nauki 1 
nowoczesną technikę, daje pełne 
możliwości szybko 1 stale podnosić 
produkcję rolną I hodowlaną, podno 
gl(; stopę życiową rodzin chłopskich 
podnosić wartość pracy ludzkiej.

I Aamini»t.r»ci* bub‘u
»«> Mki. h (

erssow* _ pueiin >u M n
A — 3 — 200"° 

czynić życie lepszym 1 kulturalnlej- 
szym.

Dotychczas mówiliśmy tylko o o. 
sięgnięciach, ale trzeba stwierdzić, że 
osiągnięcia te nie są pełne, bo w wielu 
spółdzielniach mamy poważne braki 
i niedomagania. Braki te powinny 
być gruntownie i krytycznie omówio 
ne na zebraniach sprawozdawczych 
dla wyciągnięcia słusznych wnio
sków w kierunku poprawy.

W niektórych spółdzielniach jesz
cze do dziś pewna część członków 
jest luźnie związana ze spółdzielcą. 
Członkowie nie dopełnili obowiąz
ków statutowych, nie wnieśli do spół 
dzielni całej ziemi, pracują więcej na 
tych ukrytych gospodarstwach, niż 
w spółdzielniach (często ukrywają 
tę ziemię przed podatkami i zobo
wiązaniami wobec państwa). Wielu 
pełni dodatkowe, płntr j funkcje w 
GS, PGRN Itp. Członkowie ci na 
skutek braku należytej pracy uświa 
damiającej szkodzą sami sobie 1 
swym rodzinom, gdyż ani ubocznie 
uprawiane parę ha ziemi, ani dodat
kowa praca nie może dać im takiego 
dochodu, jaki osiągaliby, gdyby spół 
dzielnia przy pełnym udziale człon, 
ków 1 Ich rodzin dobrze rozwijała 
się 1 szybko podnosiła swój dochód.

Są jeszcze spółdzielnie, w których 
nie wprowadzono dotąd dniówek o- 
brachunkowych opartych na ustalo
nych przez ogólne zebranie normach 
pracy. Brak ustalonej wysokości 
dniówki obrachunkowej uniemożliwia 
dobrą organizację pracy 1 sprawie

Z życia Partii

delegaci na
W dniach 20 1 21 grudnia odbyła 

się Powiatowa Konferencja Partyj
na w Chełmie. Wykazała ona po
ważny wzrost świadomości człon
ków Partii w powiecie chełmskim. 
26 dyskutantów, którzy przesunęli 
się na trybunie konferencji mówiło 
o pracy zakładów przemysłowych, o 
rozwoju spółdzielczości produkcyj
nej w powiecie, wskazywało braki 
jakie Istnieją w pracy Komitetu Po
wiatowego, komitetów gminnych, 
POM i zakładów produkcyjnych.

Tow. Litwinluk, seKretarz podsta
wowej organizacji partyjnej w Re
jowcu II mówił o tej wielkiej bu
dowie Planu 6-letniego. Robotnicy 
w pierwszych trzech kwartałach br. 
przekraczali tam plany produkcyj
ne. A plany te były wysokie, bo 
dwa i pół raza wyższe niż w roku 
ubiegłym. Jednakże wykonanie pla
nu za czwarty kwartał br. jest za
grożone. Podstawowa organizacja 
partyjna nie wpłynęła na to, by 
kierownictwo przygotowało teren 
budowy do pracy w jesieni. W re
zultacie rozmokły, gliniasty teren 
poważnie utrudnia transport i to 
hamuje wykonanie planów.

O złe1 pracy kierownictwa Chełm
skich Zakładów Mechanicznych mó
wił tow. Charenża. sekretarz tamtej
szej podstawowej organizacji partyj 
nej. Wojewódzki Zarząd Przemysłu 
Terenowego w ciągu roku zmienił 
Już 4 dyrektorów w tych zakładach 
z powodu ich nieudolności, ale sam 
n’e widzi swoich błędów. Zakład ten 
produkując według wskazań WZPT 
zrobił wiele części. k'óre do nicze- 
fto się nje nada’a i leżą jako braki 
WZPt dotychczas jeszcze n’e zawia 
domił tego zakładu, co będzie pro
dukował w roku 1953.

Wiele braków jest jeszcze w pracy 
podstawow-ch organizacji partyj
nych w zakresie kierowania radami 
zakładowymi. Na przykład rada za
kładowa budowy w Rejowcu inte
resowała się tylko rozdziałem butów 
roboczych, a nie widziała tego, że 
ilość uczestniczących we współza
wodnictwie pracy spadla z 89 proc 
załogi w leci- do 58 proc w IV 
kwartato br Tak samo rada mlejsco 
wa przy Węzie Koleiowym w Cheł
mie nie miała odpowiedniej pomocy 
ze strony podstawowej organizacji 
partyjnej, a sekretarz Komitetu Wę
zła Kolejowego tow Herman, zaimo 
wał się rozdziałem mieszkań zamiast 

, kierować politycznie pracą podsta- 
i wowoi organizacji partyjnej i rady 
| zaktodowej.
\jWie]a uwag zwrócił^delegaci na

dliwą ocenę pracy ludzi, znie
chęca członków dobrze pra
cujących. Wiele spółdzielni do dziś 
nie praktykuje oddawania pod opie
kę na cały rok określonym członkom 
czy grupom do pielęgnacji określo
nych pól i upraw. Stosowanie przy 
tym premii za wyższą wydajność 
pozwoliłoby rozwinąć współzawodnic 
two o wyższe plony i lepsze zbiory.

Do błędów spółdzielni należy rów
nież brak premiowania członków, 
którzy wyróżniają się sumiennością 
i pracowitością.

W szeregu spółdzielni n’e przestrze 
ga się w pełni zasad przyjętego sta
tutu, nie wyciąga się wniosków w 
stosunku do łamiących prawa człon
ka, źle odnoszących się do mienia 
spółdzielczego. Brak dobrej pracy 
sądu koleżeńskiego, stosowania kar 
wychowawczych powoduje, że niektó 
rzy członkowie popełniają naduży
cia, któro prowadzą do usunięcia z 
Pa. tli, spółdzielni a nieraz powodu
ją skierowanie sprawy do Sądu.

W niektórych spółdzielniach brak 
jest ścisłego rozliczenia członka ze 
spółdzielnią, co sprawia, że często 
mniej pracujący użytkują więcej sio 
my czy siana, niż ci, którzy lepiej 
pracują. A przecież ścisłe rozliczanie 
członków, ustalenie cen za pastwi
ska, za korzystanie z siły pociągowej 
spółdzielni, dokładny podział docho
du podnosi wartość dniówki 1 stopę 
życiową członków lepiej pracujących 
(przykład — Grabówka, pow. Wło
dawa). Nie wszystkie spółdzielnie 
płacą członkom przewidziane stawki 

0 czym mówili, a o czym zapomnieli
Powiatową Konferencję Partyjną w Chełmie
kładów przemysłowych na zagad
nienie wykorzystania mocy produk
cyjnej, tak mocno podkreślane 
przez JtIX Zjazd KPZR. Przy bu
dowie cementowni betoniarki wy
korzystuje się w 42 proc., mieszarki 
w 25 proc., windy w 22 proc., nie 
pełne jest też wykorzystanie innych 
urządzeń. W transporcie kolejowym, 
są możliwości przekroczenia planu, 
jeśli klienci kolei nie będą przetrzy 
mywali niewyładowanych wagonów.

W zakresie gospodarki wykwalifi
kowanymi kadrami delegaci wskazy 
wali wiele błędów. Podano np. fakt, 
że technik z wieloletnią praktyką 
pracuje na stanowisku prezesa ZSCh 
zamiast w budownictwie. Są wypad 
ki, że ludzie, którzy usunięci zostali 
z Partii za zły stosunek do pracy 
zawodowej nadal pozostają na kie
rowniczych stanowiskach.

Wszystkie wypowiedzi świadczyły, 
że uczestnicy konferencji przy
swoili sobie wytyczne XIX Zjazdu 
KPZR i VII Plenum KC naszej 
Partii, że widzą co dzieje się w ich 
zakładach i umieją wyciągać odpo
wiednie wnioski.

WIĘCEJ POMOCY 
DLA SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNYCH

Bardzo wiele uwagi konferencja 
poświęciła zagadnieniu spółdzielczo
ści produkcyjnej i pomocy spółdziel 
niom ze strony komitetów partyj
nych. rad narodowych i POM.

Przewodniczący spółdzielni pro
dukcyjnej w Kamiennej Górze tow. 
Ułanowskl mówił o tym że spół
dzielnia osiągnęła znaczn‘e wyższe 
plony z ha niż gospodarstwa indy
widualne. że z 2 ha zakontraktowa 
nych buraków cukrowych zamiast 
zaplanowanych 300 q dostarczyła do 
cukrowni 560 q. Zapraszał do Ka
miennej Góry tych wszystkich, któ
rzy jeszcze nie wierzą w wyższość 
gospodarki zespołowej nad indywi
dualną. Tow. Dragan, przewodniczą 
cy spółdzielni produkcyjnej w 
Pniównie mówił, że jego spółdziel
nia, która należy do lepszych w po
wiecie osiągnęłaby jeszcze wyższe 
wyniki, gdyby niektórzy z jej człon 
ków nie prowadzili jeszcze oddziel
nych gospodarstw, zajęli się całko
wicie pracą w spółdzielni.

Towarzysze ostro krytykowali pra
cę POM Wierzbica, który nie wyko
nał swych planów i za mało trosz
czy się o spółdzielnie swego rejonu

Tow. Ulanowski przytoczył odpo
wiedź, którą otrzymał od tow. 
Drozda, dyrektora POM Wierzbica, 

za dostarczony spółdzielni obornik, I 
co powoduje, że sprzedają oni obor- • 
nik bogaczom (Różanka, pow. Wło
dawa).

W wielu spółdzielniach brak jest 
konsekwentnej walki o pe ne zago- 
spodaiowanie postodanego areału, o 
wzrósł wydajności z ha r,a całym ob
szarze. Nie wykorzystuje się należy
cie obornlka, gnojówki, nie buduje 
się gnojownie, nie stosuje kompo
stu, liczy się jedynie na nawozy 
sztuczne. Spółdzielnie nasze za mało 
uprawiają ' kultur przemysłowych, 
bo nie ćnalizuie się rentowności po
szczególny’.h upraw.

Nie wszystkie spółdzielnie prowa
dzą wspólne hodowle, a w wielu spół 
dziełniach posiadających wspólną ho
dowlę, 'brak jest walki o Jej pełną 
rentowność, brak troski o siały 
wzrost areału poplonów. rozbudowę 
silosów itp. Brak analizy rentowno
ści poszczególnych sztuk, trzymanie 
sztuk deficytowych, brak stosowania 
norm żywieniowych obniża rentow
ność hodowli i dochód spóldz’elni 
(Hołowno, Łazowa i inne). Brak 
szybkiego budownictwa wspólnych 
obór, chlewni i drobiarni rozluźnia 
więź członków ze spółdzielnią, ogra 
nicza ich wysiłek do rozwoju hodo
wli na działkach przyzagrodowych.

Krytyczne omówienie braków 1 o- 
siągnięć na zebraniach podstawo
wych organizacji partyjnych, zarzą
dów 1 zebraniach sprawozdawczych, 
pełna analiza przyczyn i form walki 
z błędami pomoże wiel* spółdziel
niom w umocnieniu się. By te braki 
były należycto naświetlone, by na

gdy zwrócił się do niego o pomoc 
przy zwózce buraków: „Wy jesteście 
przewodniczącym a ja dyrektorem, 
więc buraki to wasze zmartwienie". 
Towarzysze mówili o konieczności 
pomocy ze strony rad narodowych 
t komitetów gminnych dla spółdziel
ni, o konieczności zainteresowania 
się ich pracą na codzleń, tak by nie 
dopuścić do osłabienia spółdzielni 
jak to było np. w Stawie Przynaj
mniej raz w miesiącu instruktor 
komitetu partyjnego powinien od
wiedzić spółdzielnię i pomóc jej na 
miejscu.

ULEPSZYĆ METODY 
KIEROWANIA

Delegaci wiele krytycznych uwag 
wysunęli pod adresem Komitetu 
Powiatowego. Tow. Charęża z 
Chełmskich Zakładów Metalowych 
prosił, by Komitet Powiatowy na 
przyszłość sam nie typował, aktywu 
do pracy w terenie z ich fabryki, 
by robił to wspólnie z Komitetem 
Zakładowym, który lepiej zna ludzi 
i wie. kto może wyjechać w teren. 
Tow. Szumiga z gminy Świerże opo
wiadał o tym. że Komitet Powiato
wy często poleca zwołać zebranie 
Komitetu Gminnego, ale nie przy
syła swego przedstawiciela na poste 
dzenie i nie mówi sekretatzowi Ko
mitetu Gminnego o tym. co ma być 
tematem tych obrad. Na brak po
mocy ze strony Komitetu Powiato
wego zwracał też uwagę sekretarz 
Węzła Koieiowego, gdzie ograniczo 
no się do formalnego przeniesienia 
uchwały Komitetu Centralnego o 
pracy wśród kolejarzy, ale nie 
udzielono pomocy, by uchwała ta 
została zrealizowana.

Delegaci wspominali o rozbudowie 
Partii, o powstawaniu nowych grup 
kandydackich, o tym, że rozbudowa 
ta jest za słaba i że daleko odbiega 
od możliwości jakie istnieją w tere
nie I tak tow. Ospieszyński z Kasi- 
łanu przytoczył jako przykład gminę 
Rakołupy, w której w 9 gromadach 
nie ma organizacji partvjnej, a w 
niektórych nawet i ŻMP Tow. Lf- 
twiniuk wskazywał na to, że za
ledwie 7 nowych kandydatów przy
jęto na budowie Cementowni Re
jowiec, bo organizacja partyjna nie 
ma opracowanego planu rozbudowy 
Partii.

i

poru

CZY POWIEDZIANO 
O WSZYSTKIM?

Wiele jeszcze innych spraw 
szali delegaci w swoich przemówie
niach. Mówiono o młodzieży, o 
szkoleniu partyjnym, o pracy. *

leżycie była przeprowadzona inwen
taryzacja by należyty był podział 
dochodu oraz w.aściwy wybór władz 
na przyszły r'-' gospodarczy, instan
cje partyjne, POM i rady narodo
we muszą udzielić spółdzielniom pro 
dukcyinym pełnej i troskliwej po - 
mocy w przygotowaniu zebrań spra
wozdawczych.

Instar cje partyjne i wydziały po
lityczne POM powinny pomóc pod
stawowym organ'?ac.jom partyjnym 
w spółdzielniach w opracowaniu 
konkretnego planu pracy dla umoc
nienia danej spółdzielni. Należy 
zwtócić szczególną uwagę na ko
nieczność większej więzi spółdzielni 
z mato 1 średniorolnymi chłopami, 
pozostając; mi poza spółdzielnią i 
pracę z nimi, na wzrost poziomu po
litycznego i fachowego członków 
Partii i spółdzielni, na przodownic
two w produkcji członków Partii, 
na słały wzrost roli kierowniczej za
rządów oraz rozwinięcie pełnej dzia
łalności przez poszczególne komisje 
i na przestrzeganie zasad przyjęte
go statutu.

Analiza osiągnięć i braków w go
spodarce naszych spółdzielni powin
na nauczyć nasze KG, KP, POM-y 
oraz rady narodowe, w jaki sposób 
należy nieść pomoc spółdzielniom pro 
dukcyjnvm, w laki sposób należy 
pracować, by 207 spółdzielni Istnie
jących szybciej rozrastały się, by co
raz lepiej promieniowały na okolicz
ne wsie, wskazując im jedynie słusz 
ną dr rgę do lepszego życia, drogę 
stałego wzrostu materialnego i kul
turalnego wyposażenia wsi.

sowyml organizacjami Itp. Ale, czy 
powiedziano o wszystkim, co powin
no było znaleźć swoje odbicie na 
konferencji partyjnej? Poważnym 
brakiem konferencji jest to, że nie 
mówiono w ogóle o problemach wsi 
indywidualnej, o walce o wzrost 
wydajności z ha indywidualnych 
gospodarzy. Z dyskusji ktoś nie zna 
jący powiatu chełmskiego mógłby 
odnieść wrażenie, że w powiecie 
chełmskim gospodarstw indywidual
nych prawie nie ma, ia są tylko 
dobrze, lub źle pracujące spółdziel
nie produkcyjne Niewiele też mó
wiono o tym, jak Partia pracuje 
wśród indywidualnych chłopów, by 
podnieść ich świadomość, by doj
rzeli oni do wstępowania do spół
dzielni produkcyjnych.

Obok stołu prezydialnego umiesz
czony był cytat z przemówienia tow. 
Bieruta: „Ufność mas wymaga od 
Partii przede wszystkim łączności 
Partii z masami, kierowania nimi 
nie tylko w wielkich akcjach, ale 
i w codziennej ich pracy, w ich 
walce z konkretnymi trudnościami". 
W dyskusji jednak nieliczni tylko 
towarzysze mówili o więzi z masa
mi. Mówił tow. Charęża o zebra
niach organizacji partyjnej z przo
downikami pracy i aktywem bez
partyjnym, mówił tow. Bednarczuk 
z organizacji partyjnej gromady 
Dryszczów o zapraszaniu na zebra
nia partyjne przodujących chłopów.

Fakt, że zagadnienie więzi z ma
sami, mimo słabej pracy nad roz
budową Partii, za mało było poru-' 
szone w dyskusji, świadczy o tym, 
że więź organizacji chełmskiej a 
masami jest niedostateczna.

W dyskusji zbyt mało miejsca za- 
jęły również rady narodowe, a cał
kiem prawie zapomniano o pracy 
gminnych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej. A są to sprawy, która 
najwięcej wywołują krytyki ze stro 
ny mas chłopskich i gdyby organi
zacja partyjna przysłuchiwała sią 
głosom tych mas, więcej mogłaby 
powiedzieć o pracy GS-ów 1 rad na
rodowych.

Poważne osiągnięcia, która ma 
chełmska organizacja partyjna po
winny zmobilizować ją dc intensyw 
nej pracy nad umocnieniem więzi 
z masami bezpartyjnymi, nad pod
niesieniem świadomości mas. Poz
woli jej to na wykonanie tych 
wszystkich zadań, które obecnie 
stoją przed organizacją partyjną w 
dziedzinie rozbudowy przemysłu 1 
uspółdiielnienia wsi ..

tew
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JEDNAK NIE
, ’ W ZAWSZE... Ludzie
I niepunktualni wy-
| myślili doiccipne

xę/ przysłowie: „Zaw- 
s~e zdążysz się 

T" spóźnić". Należało
bp jednak wnieść 

do niego następująca, poprawkę: 
„..o ile idziesz na seans wieczorny 
do,kina „Robotnik", gdyż rozpoczy
na się on prawie z godzinnym opóź
nieniem...

MOŻNA WYBIERAĆ...

Lubelskie bary mleczne są dla 
Swych klientów bardzo łaskawe; o- 
ferują za pośrednictwem wywieszo
nych na ścianach spisów około 30 ro
dzajów różnych posiłków. Czego 
tam nie ma...?! Są pierożki z karto
flami, pierożki z twarożkiem, naleś
niki z serem lub z marmoladą, 3 ga
tunki makaronów', ryż et cetera... ale 
tylko na papierze, bo gdy się popro
si, o wybrane potrawy — pada od
powiedź:

— Nie ma... nie ma... nie ma...
Jeśli nie ma, nie należy się z tym 

afiszować i wprowadzać w błąd kon
sumenta. (mt).

TROSKI NARCIARZY.,

Sportowcy lubelscy przygotowują 
się do sezonu narciarskiego; kupują 
narty, bluzy i spodnie narciarskie, 
nawet smar do nart, z wyjątkiem bu 
tów, których brak stanowi poważny 
przedmiot troski, bo nie sposób wy
brać się na jazdę w letnich panto - 
flach, których tak dużo widzi się na 
wystawach sklepów z obuwiem. 
MHD i Centrala Przemysłu Skórza
nego powinny się nad tym zastano 
wić. (mt).

Mgr, Marhnikowski
Dyrektor CAS

W trosce o usprawnienie pracy 
Centrali Aptek Społecznych

Dla uporządkowania gospodarki lekami i planowego zapewnienia ich dostawy Ministerstwo Zdrowia w 
trosce o dobro chorego wprowadziło Urzędowy Spis Leków obejmujących około 1000 różnych 
wśród których znalazły się wszystkie podstawowe środki lecznicze.

Urzędowy Spis Leków obowiązuje wszystkich lekarzy i wszystkie apteki w kraju.
Lekarzowi w zasadzie wolno zapisywać tylko leki objęte Urzędowym Spisem 

obowiązek posiadania ich na składzie w dostatecznej ilości.

preparatów,

Leków, a apteki mają

Przed wojną ilość środków leczni
czych używanych w Polsce wynosiła 
kilka tysięcy rodzai. Pochodziło to 
stąd, że konkurujący ze sobą kapi
talistyczny przemysł farmaceutycz
ny kierujący się przede wszystkim 
względami materialnymi wypuszcza! 
jeden j ten sam preparat pod najróż 
notodniejszymi nazwami, który od. 
powiednio zareklamowany był roz
prowadzany przez aptekj często po 
różnych, choć urzędowych cenach.

Dziś w lecznictwie nastąpiła za
sadnicza zmiana. Lecznictwo w 
Polsce Ludowej stało się społeczną 
służbą zdrowia i dziś w podawaniu 
leku choremu mamy na uwadze tyl
ko jego dobro.

Z okresu międzywojennego, a 
zwłaszcza z czasów wojny i pierw, 
szych lat powojennych w aptekach 
naszych znalazła się duża ilość róż
nych środków leczniczych, przeważ
nie pochodzenia zagranicznego, nie
kiedy nawet b. cennych i dobrych, 
które nie zostały objęte Urzędowym 
Spisem. Leki te są obecnie rozsprze- 
dawane do czasu całkowitego ich wy 
czerpania przez Apteki Specjalne 
tzw. Apteki Bazy, które zostały zor. 
ganizowane we wszystkich większych 
miastach PolskfT

I w Lublinie została zorganizowa
na taka Apteka — w dawnym loka
lu apteki publicznej przy ul. Kra-

kowskie Przedmieście Nr 3. Apteka l 
ta została obecnie przeorganizowana I 
i przeniesiona do innego lokalu przy 
ul. Hipotecznej 4 — obok dawnej i 
Apteki Ubezpieczalni Społecznej, a i 
w dotychczasowym lokalu Apteki 
Bazy została uruchomiona znowu nor 
malna Apteka Publiczna, jako Spo
łeczna Nr 3.

W Aptece Bazie już w nowym lo. 
kału przy ul. Hipotecznej 4 począw
szy od 22 grudnia otrzymywać moż
na leki pozalekospisowe, przeważnie 
pochodzenia zagranicznego, które 
zostały w tym celu ściągnięte ze 
wszystkich aptek terenu wojewódz
twa lubelskiego.

Centrala Aptek Społecznych uru-

o

Dokąd dziś idziemy
Teatry i kina dnia 24 bm. nieczynne. 
Dnia 25 i 26:
Teatr Państwowy: „śluby Panieńskie" 
ęodzlnle 19 00.

Teatr Muzyczny: nieczynny.
Kina:
Apollo — ,,U progu życia".
Robotnik — ..Gęsi baby Jagi1'.
Rtalto: — „Anielski atrój".
WSK: — „Grzesznicy bez winy".
Początek o godz. 14. 16. 18, 20.
Poranki we wszystkich kinach z wyjąt

kiem WSK o godz. 12 00.
FILHARMONIA PAŃSTWOWA:
Dnia 27 bm. o godz. 18 oraz 28 bm. o 

godz. 12 odbędą się koncerty w Filhar
monii Państwowej. Jako solistka wystąpi 
śpiewaczka Opery Warszawskiej Jadwiga 
Dzlkówna.

Przedsprzedaż biletów w nadchodzącą 
sobotę od godz. 16, w niedzielę od 10 w 
biurze Filharmonii przy ul. Sądowej nr 8 
(pokój nr 9). ---- o----

DYŻURY APTEK:
Dnia 24 bm. — Narutowicza 72, Buczka 

23. Stalingradzka 25.
Dnia 25 bm. — Bramowa 2/8, Kunic

kiego 42, Szopena 15. Kalinowszczyzna 44.
Dnia 26 bm. — Krak Przedm. 29, Sta

lingradzka 22, 1 Maja 29.
-----O-----

KOMUNIKACJA MIEJSKA
PODCZAS ŚWIĄT:
Dnia 24 bm.: — Autobusy kursują do 

godziny 21. z tym. że ostatni kurs auto
busu WSK o godz. 19. .

W dniach 25 i 26 bm. od godziny 7 do 
22; na linii nr ..4" kursować będą dwa 
autobusy, na linii nr „2“ — jeden, na 
lin ' nr ,,1“ — Jeden, oraz autobus WSK, 
który z miasta odjeżdżać będzie co dwie 
godziny (o godzinie parzystej).

----- O-----
RESTAURACJE:
W dniu 24 bm. otwarte do godziny 20. 

dnia 25 nieczynne, 26 bm. tak jak w każ
dą niedzielę.

1) Podczas imprezy „Sztandaru Lu
du", która odbyła się w ubiegłą nie
dzielę w kinie „Apollo" nastąpiło wrę 
czenie nagród uczestnikom konkursu 
filmowego: „Jaki radziecki film fe
stiwalowy najbardziej ci się podobał 
i dlaczego'?" . Na zdjęciu: przedsta
wiciel Centrali Wynajmu Filmów 
tow. Z. Stępniak odczytuje listę 

nagrodzonych.

2) Serca widzów podbił wojskowy 
Zespół Pieśni i Tańca Okręgu War

szawskiego.

3) Z zainteresowaniem słuchali ze
brani występu żołnierzy (na zdjęciu: 

fragment sali).

1953 aptekę
nowym

chomi w r. 
cach — w

na Bronowj- 
ZOR ze (nastąpi 

to w pierwszej połowie 1953 r.), apte 
ki w zachodnim ZOR-ze i w rejonie 
Cukrowni oraz poszerzy Aptekę Spo
łeczną Nr 2 na Krak. Przedniie. 
ściu 29.

W związku z szybkim rozwojem 
naszego miasta i upowszechnieniem 
lecznictwa apteki lubelskie rozpro
wadzają ponad 20 razy więcej leków 
niż w 1938 r.

Ink młodzież szkolna
spędzi ferie zimowe

Okres ferii zimowych r.ie powi
nien spowodować przerwy w pracy 
szkolnej. Zarząd Szkolny’ ZMP, Ra
da Drużyny Harcerskiej, korzystając 
z pomocy nauczycieli kontynuować 
będą pracę kulturalno-oświatową i 
sportową, organizując atrakcyjne, 
wesołe i kształcące gry i zabawy. 
L tżyny harcerskie organizować bę- 
dą‘b-pereg ciekawych imprez, które 
wzbogacą treść i formy pracy harce
rzy i pozwolą w sposób pożyteczny 
i ciekawy spędzić wolny czas. Impre 
zy te to w szczególności Choinki 
Noworoczne i przygotowania do 
Konkursu Czytelniczego „Książka 
naszym przyjacielem", IV Harcer
skie Igrzyska Zimowe i Festiwal 
Dziecięcych Zespołów Artystycz
nych.

Rada drużyny harcerskiej Szko 
ły Ćwiczeń w Lublinie wraz ze 
swoim przewodnikiem ob. Dzika- 
nowską rozpracowała juz plan pra 
cy na okres ferii zimowych. Dzieci 
tej szkoły postanowiły w okresie 
ferii przygotować się <Io Festiwalu 
Zespołów Artystycznych. Nanczy- Wiesława Jankowska

EKSPOZYTURĄ W LUBLIN IE

EsWycznie urządzona wystawa 
perfumerii MHD przy ul. Krak. 
Przedm. 23 zachęca do kupna u.

pominków noworocznych.

ciele szkoły Nr 8 i 9 TTD w LU 
blinie ob. Prokopiak i ob. Olszew
ski w okresie ferii przygotują swo 
je dzieci do wzięcia udziału w 
Konkursie Czytelniczym. Dzieci z 
drużyn harcerskich w powiecie 
Chełm i Tomaszów przygotują upo 
minki i życzenia noworoczne dla 
żołnierzy. Ponieważ imprezy 
noworoczne będą w bież, roku 
organizować zakłady pracy i zwią 
zki zawodowe, młodz eż szkolna 
przygotuje na te imprezy część 
artystyczną, pomoże w przygoto
waniu dekoracji i upominków dla 
przodowników pracy.
Młodzież szkół licealnych, która 

wyjeżdża do rodzin na wieś podej
muje cenne zobowiązania właściwe
go wykorzystania dni wolnych od 
nauki. Tak zorganizowany czas 
ferii zimowych daje nam pewność 
że młodzież szkolna dni wolne od 
nauki spędzi w sposób pożyteczny 
dla siebie i dla całego społeczeń
stwa.

ZAWIADOMIENIE 
DYREKCJA TECHNIKUM BUDOWLA- 
NEGO MINISTERSTWA BUDDWN1 
CTWA PRZEMYSŁOWEGO w Lublinie 
powiadamia o zmianie adresu: dotychcza 
sowy — Lublin, Al. Długosza Nr 2 obec
ny — Lublin, Al. Racławickie Nr 7.

666/K

Państwowa Centrala Leśnych Produktów 
Niedrzewnych „Las" Ekspozytura Lublin, 

ul Pstrowskiego 3
z a tr u d n i

pracowników na stanowiska:
Kier. Zbiornic, Instr. Zbiornic, St Refe. 
rentów w placówkach terenowych: Zakl: 
ków, Janów Lub, Biłgoraj, Zwierzyniec, 

Parczew, Międzyrzec.
Podania i życiorysy kierować na adres 

Ekspozytury w Lublinie. 663/K

ZAWIADOMIENIE
„SPÓLNOTA PRACY"

Podnje do ogólnej wiadomości, że termin 
sprzedaży ubiorów męskich i damskich na 
dogodne raty upływa z dniem 81 grudnia 
br. Jeszcze kilkanaście dni pozostało do 
wykorzystania okazji w naszych sklepach: 

w Lublinie, Krak. Przedm 19 
w Lublinie, PI Bychawskl 3 
w Zamościu, Bazyhańska 12 
w Chełmie. Lwowska 8
w Białej Podlaskiej, PI. Wolności 22

T 660 K

Pracownicy nosznkiwnni
INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW MŁYNAR
SKICH I BUDOWLANYCH w dowolnie wy
branym miejscu na terenie wojewódzlwa za
trudni od zaraz ZARZĄD MŁYNÓW GO
SPODARCZYCH EKSPOZYTURA WOJE 
WÓDZKA w Lublinie, ul. Jarosława Dą
browskiego 18/2. Warunki płacy do omówie
nia ha miejscu, 676/K

MAGAZYNIERA I KALKULATORA zatrud. 
ni od zaraz SPÓŁDZIELNIA „WŁÓKNO 
KRAJOWE" Wiadomość: Lublin, Szenwal
da 4. Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu. 675/K

Przetargi i łicytnnie____
PRZETARG NA USŁUGI TRANSPORTOWE 
Lubelskie Zakłady Piekarnicze w Lublinie 
ogłaszają przetarg na usługi transportowe 
wykonywane samochodami lub platformami 
konnymi.

Oferty pisemne ze wskazaniem rodzaju po
jazdu, jego pojemność, określenia czasu 
usług oraz proponowanego wynagrodzenia 
składać należy w nieprzekraczalnym termi
nie do on. 31XII 52 r godz 12 w biurze 
LZP przy ul. H. Sawickiej 20, gdzie 
również udziela się bliższych informacji w 
zakresie warunków przetargu.

Lubelskie Zakłady Piekarnicze zastrzegają 
sobie prawo dowolnego wyboru oferenta lub 
oferentów. Na oferty nieprzyjęte pisemnych 
odpowiedzi nie udziela się.

Rozpoznanie złożonych ofert nastąpi w 
dn. 31 grudnia 1952 r. o godz, 12 w bi urze LZP. 

przetarg na dostawę lodu 
naturalnego

MIEJSKI ZARZĄD MLECZARSKI w Lubli
nie ogłasza przetarg na wyrąb i dostawę 
1.200 ton lodu naturalnego, wraz z dowozem 
trocin j okryciem lodu.

Dostarczony lód musi być czysty i mieć 
grubość powyżej 23 cm. Miejsce wyrębu:

— Wrotliów
_  Rury Jezuickie
— lub dowolne miejsce, mające czysty lód.
Dostawa do Miejskiego Zakładu Mleczar

skiego w Lublinie — magazyn przy ul. Meł. 
giewsklej 1.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać do dnia 31 grudnia br. do Dyrekcji 
Miejskiego Zakładu Mleczarskiego w Lubli
nie. ul. Stalingradzka 62.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 
31 grudnia br o godz. 10 w gmachu M. Z. 
Mleczarskich w Lublinie.

Miejski Zakład Mleczarski zastrzega so
bie prawo dowolnego wyboru oferenta 
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